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O język polski.
W  szkołach średnich Królestwa Polskie­

go miano teraz, z początkiem roku szkolnego, 
wprowadzić ważną dla naszej młodzieży zmia­
nę w sposobie wykładania języka polskiego; 
miał on się stać obowiązkowym, jak francuski 
i niemieoki, a wykładanym po polsku, nie zaś 
po rosyjsku, jak było dotąd od roku 1872go. 
Z jakichś powodów formalnych, dla braku od­
powiednich nauczycieli, czy też dla braku pod­
ręczników, uznanych za dobre przez cenzurę 
szkolną, odroczono zaprowadzenie tej zmiany. 
Skorzystała z tego klika nieprzejednanych ro- 
syanizatorów, aby jeszcze raz przedstawić cen­
tralnemu rządowi zbyteczność i szkodliwość 
takiej zmiany. W  memoryale swym, przesła­
nym wprost ministrowi oświaty z pominięciem 
księcia Imeretyńskiego i p. Ligina, nie przeczy 
ta klika, źe względy pedagogiczne nakazują 
przy wykładach używać wyłącznie języka wy­
kładanego, dowodzi jednak, że w Królestwie 
Polakiem powinny decydować nie pedagogi- 
ozne, ale polityczne względy, te zaś przema­
wiają za utrzymaniem języka rosyjskiego jako 
wykładowego, bez żadnego zgoła wyjątku. Do­
wód ten opiera się na twierdzeniu, że wszelką 
podobną reformę zrozumieją Polacy jako ustęp­
stwo dla „idei polonizmu" i zaraz poozną „ma­
rzyć", co wytworzy pewien ferment w kraju, 
a zatem zaszkodzi mozolnie dokonanemu uspo­
kojeniu jego. Reformę zamierzono wprowadzić 
wyłącznie dlatego, aby polscy rodzice nie po­
trzebowali pokątnie uzupełniać tego, czego ioh 
dziatwie nie daje szkoła. Autorowie memoryalu 
przyznają, że owo pokątna nauozanie jest istot­
nie bardzo szkodliwe, bo z niem się zazwyczaj 
łączy propaganda polskiego separatyzmu, ró­
żnych mrzonek i odrazy do wszystkiego, co 
rosyjskie i prawosławne. ' Jednakże, ioh zda 
niem, reforma nie usunie pokąt.nego nauczania, 
nadto zaś sądzą oni, że trzeba z nism walczyć 
nie ustępstwami, które wypaczą system, uzna­
ny za dobry i korzystny dla państwa, lecz 
środkami policyjnymi. W  końcu przemawiają 
oni przeciw obowiązkowośoi języka polskiego, 
jako przedmiotu naukowsgo w szkołach śred­
nich, a przemawip.ją raz a'atego, że to -nie jest 
język, lecz tylko „miejscowy dyalekt bez cy 
wilizacyjnego i państwowego znaczenia41, po- 
wtóre zaś dlatego, że niesłusznie jest i polity­
cznie szkodliwie zmuszać młodzież rosyjską, ży­
dowską i ruermeoką do nozenia się języka pol­
anego. "Wszakże — wołają autorowie memo- 
ryału — Rosyanie, Niemoy i żydzi stanowią 
razem trzecią ozęśó ludnośoi krajowej, pooóż 
w ęo tak liczny zastęp polonizować!

Oczywiście, nie będziemy spierali się z 
autorami memoryalu, bo to się na nic nie zda. 
“Wykażemy tylko ioh bizantynizm w rozumo­
waniu. W roku 1862 Wielopolski zaprowadził 
język polski, jako jedyny wykładowy w szko­
łach Królestwa. W  r. 1864 Milutin uznał, że 
o ile niedorzecznością jest rosyanizaoya Pola­
ków, o tyleż nie n a żadnej dobrej raoyi po­
pierać państwowemi szkołami polonizaoyi ży­
dów, Niemców i Rosyan. Utworzył tedy dla 
każdej narodowości odrębne szkoły i Polakom 
zostawił język polski, Niemcom — niemiecki, 
a Rosyanom i żydom dał rosyjski. Leoz już w 
r. 1866 ym uz-ane taką autonomię szkolno-ję- 
zykową za niewłaściwą i polecono obmyśleć 
inny system Jakoż 10 lutego r, 1868 wydano 
pierwszy nksz, wprowadzający język rosyjski 
do wykładów nauk matematycznych, przyro­
dniczych i historycznych we wszystkich szko- 
laoh. Następnie ukazem z 1 maja 1869 r. za- 
prowadzcno ten jęzvV jako jedyny wykłado­
wy, z wyjątkiem rei gii i tego języka, który 
był przedmiotem nauki, a zatem poiski wykła­
dano jeszcze po polsku, niemiecki — po nie­
miecku. W  roku 1871-ym uozynUno język pol­
ski nieobowiązkowym, a w 1872-im kazano wy­
kładać go po rosyjsku, a to dlatego, że na te 
wykłady zapisali się Rosyanie, żydzi i Niemoy,

dla których ten język był zupełnie obcym, 
nieznanym, zatem trudnym do uczenia się po 
polsku, a łatwiejszym do nauki przy pomocy 
wr rekom o powszechnie znanego rosyjskiego ję­
zyka. “W ówczesnym ukazie powiedziano, że 
wprawdzie większość młodzieży umie po pol­
sku od urodzenia i więcej skorzysta z wykła­
dów języka swego, prowadzonych w ojczystej 
mowie, ale pedagogia zaleca zniżać się do naj­
mniej uzdolnionych, zatem w tym wypadku 
słnszuam jest uwzględnić wyłącznie młcdzież 
rosyjską, niemiecką i żydowską, lubo ona sta­
nowi mniejszość, słuszaem zaś temfcardziej, że 
tego wymagają intetesa państwowe i że trzeba 
się usilnie starać, aby narodowości niepolskie 
w Królestwie, posiadające zupełne zaufanie 
rządu, władały miejscowym językiem. Z tego 
wynika, ża wówczas rosyanizatorowie dlatego 
przedewszystkiem wprowadzili jęayk rosyjski 
do wykładów języka polskiego, aby rueRosya- 
nom ułatwić naukę jego, nadar pożądaną w in­
teresie państwowym. Słuszne to było, czy nie, 
o to dziś nam nie chodzi, ale miało jakiś sens.

Teraz ci sami rosyanizatorowie piszą w 
swym memoryale, że wprowadzenie języka pol­
skiego, jako obowiązkowego przedmiotu nauki, 
będzie krzywdą dla narodowości nierosyjskioh, 
które wcale nie potrzebują tego języka i na 
naukę jego nie ohoą traoić czasu, a takie, ioh 
usposobienie zupełnie się zgadza z interesem 
państwowym, nie mówiąc już o tein, że zmu­
szanie Roayan do uczenia się języka polskiego 
obraża ioh narodową dumę.

A więc rosyanizatorowie rozumują wy­
krętnie, po biz&ntyńsku i tak, jak im w danej 
chwili potrzeba: kiedy szło o wprowadzanie 
rosyjskiego nauczania języka polskiego, dowo­
dzili, że młodzież niepolska koniecznie powinna 
umieć ten język, bo tego wymaga mtereg pań 
stwowy; teraz zaś na odwrót protestują oni 
przeciw obowiązkowości nauki języka polskie­
go, bo z jakiej ra y i  mają się go uczyć dzieci 
niepolskie, i po oo szkodzić interesowi pań 
stwowemu, po oo obrażać narodową dumę Ro­
syan !

Z takiem krętactwem niepodobna logiką 
walczyć.

Niemiecki separatyzm.
Od czasu do ezasu powstaje w zjedno­

czonych Niemezeoh ruch społeczny, przeoi- 
wny coraz ściślejszemu spojeuiu Rzeszy w je ­
dnolite cesarstwo. Ilekroć w Beriiaie powsta­
nie jakiś projekt, mająoy na celu unifikaeyę 
administracyjną krajów, wchodzących w skład 
cesarstwa, wnet ten ruoh wybucha i wtedy 
zawsze ujawnia się żarząca się pod popiołem 
niechęć do pruskiej przewagi w państwie. Tak 
było, kiedy zamierzono jednakowo umunduro­
wać wszystkie wojska niemieckie: bawarskie i 
wirtemberskie tak samo, jak pruskie. Josaoze 
ostrzej wystąpił ten ruoh, gdy w Berlinie za­
mierzono wprowadzić jeden kodeks wojskowy. 
Podobnych wypadków było wiele w ciągu pa­
nowania “Wilhelma Ii-go i niejeden z nich do­
prowadził do zatargu, takiego naprzykład, jak 
z Bawaryą o pikielhauhy, a z księoiem Lippe 
o honory, które wojsko powinno oddawać pa­
nującemu. Teraz ruoli ten znów powstał, a 
jest bodaj silniejszy od wszystkich poprzednioh, 
bo tym razem nietylko ludność krajów nie- 
pruskich, ale i rządy tych krajów wystąpiły 
energicznie przeoiw berlińskim zamiarom. Po­
szło o zniesienie osobnych marek pocztowych 
bawarskich, wirtemberskioh, hesskich i saskich, 
a natomiast o wprowadzenie jedynych cesar­
skich, przyczem na nich byłby nie orzeł 
pruski, lecz postać Germanii — i w  tern by­
łoby ustępstwo dla uozuć lokalnego p&tryoty- 
zmu. Dotąd obok cesarskich, kursują marki 
krajowe. Tak samo zamierzono w Berlinie 
odebrać krajowym bankom prawo wypuszcza­
nia banknotów, cokolwiek w rysunku odmien- 
nyoh od banknotów banku Rzeszy, założonego

jeszcze przez Bismarka. Przeciw obu proje­
ktom oświadczyły się rządy krajów Rzeszy i 
nie zaniechały oporu nawet po naradach z mi­
nistrami berlińskimi, którzy odbyli w tym ce­
lu podróże do krajowych stolic i uciekali się 
do pomocy książąt panujących. Z Berlina ro­
biono .iilny nacisk na krajowe rządy, więo 
one, aby mieć poparcie w opinii publicznej, 
postarały się o dyskusję publicystyczną. “Wnet 
też się ona zaczęła i jak zawsze w takich ra­
zach przeszła ■ w ostrą kłótnię, roznamiętniła 
ogół, aż doszło teraz do tego , że kraje nie- 
pruskie grożą opozycyą przeciw zamierzonemu 
w Berlinie ogromnemu powiększeniu floty. 
Te fakty dowodzą, że separatyzm nie wygasa, 
owszem wciąż się żarzy zapewne pod wpływem 
unifikacyjnych dążności Wilhelma II.

Korespondencje.
Wiedeń 8 listopada.

(Projekt utworzenia nowego stronnictwa).
(y)* Wyłonił się tu tóan założenia nowego 

stronnictwa, któremu zakreślono już nawet bar­
dzo daleko sięgający program i któremu nada­
no j*ż nawet nazwę ekonomicznego stronni­
ctwa środka (yo^swirthsohaftliche Mittelpartei). 
Myśl stworzenia tego nowego stronnictwa wy­
lęgła się w gronie kapców i przemysłowców 
tutejszego śródmieśoia, któray uznają wpraw­
dzie z jednej strony, że stosunki polityczne i 
ekonomiczne w Austryi, a zwłaszcza w jej 
stolicy, są niezdrów®, ale z drugiej strony nie 
wierzą w to, ażeby naprawić ie mogło ozy to 
liberalne, ozy antysemickie stronnictwo. Naj- 
żarliwiej propaguje tę myśl powołania do ży­
cia nowego, pośredniego stronnictwa p. Jan 
Weissenbock, właściciel jednej z większych firm 
kupieckich, który przez pewien czas należał do 
stronnictwa an^isemi:-kiego i na podstawie je- 
g ; programu wybrany został nawet do rady 
miejskiej, ale później poróżnił się % zarządem 
tej partyi 1 wys'ąr>ił % n :ej, tudzież z r&dy 
miejskiej. Właśnie rozesłał p, WeDsenbóok po 
całej Austryi odezwy, zawierające program 
nowego stronn'ctw& środka i wzywająo® do 
pr^yst^pywania do nisgo i składania ofiar na 
jego cele.

Potrzebę stworzenia tego nowego stron­
nictwa uzasadnia p. Weissenbock mniej więoej 
w następujący sposób: Przez lat trzydzieści 
rz idaiła w Wiedniu partya liberalna i dokona­
ła wielu pożytecznych rzeczy ; rozszerzyła i 
upiększyła miasto, wybudowała liozne szpitale, 
szkoły i domy zaopatrzenia, założyła centralną 
targowioę na bydło itp. Z biegiem czasu je­
dnak stało się stronnictwo liberalno niemożli- 
T*61 gdyż zżydziało zupełnie, a następstwem 
tego było, że tysiące ohrzeieiaa liberalnie n- 
ss osobionyoh, przeszło do obozu antisemiokiego. 
To ostatnie stronnictwo jednak popołnia t*kże 
wiele błędów, w środkach swej walki idzie za 
daleko, upatruje wszędzie tylko wpTyw żydow­
ski nawet tam, gdzie go wcale nie ma i osta- 
teowiie zraża sobie coraz więcej swych da­
wnych zwolenników. Najlepszym dowodem te­
go ta oklUzność, że od pewnego czasu przy 
wszystkich wyboraoh 25 do 30% wyborców 
usuwa się Galkiem od udziału w głosowaniu.

Owóż zdaniem p. Weisseubóoka ta zna­
czna część wyborców, niebiorąoa dziś żadnego 
udziału w życiu publicznem, powinna stanąć 
pod sztandarem nowego stroamotwa środkowe­
go. Program zaś jego ma być następująoy : Pod 
względem narodowym ma to być stronnictwo 
austryacko-niemieckie i dążyć będzie do tego, 
ażeby język niemiecki uznano za język pań­
stwowy, oo jednak, zdaniem p. Weissenbócka, 
me powinno w niczem uwłaczać innym naro­
dom i innym językom. Z teohnicznyoh bowiem 
tylko względów uważa on za konieczne, aby 
jeden był naród, kierujący w państwie, tj. nie­
miecki i jeden język państwowy. W nie niemie- 
okioh prowinoyaoh monarchii musiałby jednak

każdy urzędnik i nauczyciel i wogóle każdy, 
pobierająoy płacę z funduszów publicznych, 
władsć także jęzvkiem krajowym.

Co się tyczy religijnej strony programu, 
oświadcza p. weissenbock, że stronniotwo jego 
ma być szaserze chrześcijańskie, ale zwalczać 
będzie ksplanów, którzy politykę wyżei sta­
wiają, niż działalność apostolską w duchu 
chrześcijańskich zasad miłości i zgody. Dyna­
stycznemu będzie również stronnictwo środka i 
dążyć będzie do tego ażeby we wszystkich 
szkołach w każdej klasie oprócz wizerunku 
Ukrzyżowanego znajdował się także portret 
Cesarza.

Głownem zadaniem par ty i środka ma być 
ogólne polepszenie stosunków ekonomicznych 
w państwie. Wszystkie wydmy nieurodzajne, 
stoki gór w państwie mają być zalesione, a do 
robót tyeb należy używać wyłączaie więźniów. 
Więźniów też należy używać do budowy i 
konserwacyi dróg i kanałów spławnych, do za­
budowania potoków górskich i t. p. W  ten 
sposób przemysł pozbędzie się niewygodnej 
konkurencyi pracy więźniów. Szczególną opie­
ką powinno się otoczyć star, rzemieślniczy, a 
najlepszym środkiem ku temu będzie zaprowa­
dzenie dowodu uzdolnienia Handel domo­
krążny ma być tolerowany tylko po wsiach. 
Giełda ma być znacznie wyżej opodatkowana 
niż dotychczas, loterya liczbowa ma być znie­
siona, ale na jej miejsce powstać powinien in­
ny rodzaj gry bardziej nczoiwej, bo nie po­
winno się pozbawiać biednych ludzi zutełnie 
nadziei poprawienia losu przez szozogólny wy­
padek. Jeszcze cały szereg innych postulatów 
zawiera naszkicowany pr2ez p. “Weissenbocka 
progr&ru nowego stronnictwa, a na ich czele 
figuruie postulat zaprowadzenia powszechnego 
prawa głosowania. ■

Jak  widzimy program tego nowo powstać 
mającego stronnictwa jest kombinacyą już od 
dawna znanyob postulatów zawartych częścią 
w liberalnym , a częścią w antysemickim pro­
gramie. '

Rada państwa.
(Telegramy Przeglądu).

Wiedeń 8 listopada. Całe wczorajsze po­
siedzenie zajęło eipoje finansowe dra Knia- 
ziołuckiego i trzygodzinna mow*- p. Żaczka w 
sprawie krwawych zajść na Morawie.

“W dalszym ciągu swego expo*e podniósł 
dr. K n i a z i o ł n c k i , że równowaga budże­
towa na rok 1900. mimo zwiększenia się wy­
datków o olbrzymią sumę 64s/i0 milionów, jest 
zapewniona i to bez naruszania zapasów kaso­
wych. Do osiągnięcia tego rezultatu konie­
czne było przedewszystkiem podwyższenie po­
datku od cukru, mimo to pozostaje jeszcze 20 
milionów koron niepokrytyoh, która t i  jednak 
suma znajdzie pokrycie w preliminowanych 
dochodach zwykłych. Minister zaznacza, że 
preliminarze są zupełnie rzetelne i że wyższe 
preliminowanie dochodów byłoby niemożliwe. 
Wydatek, jaki spadnie na Frzedlitawię z po­
wodu regulacyi plac oficerów, wyniesie 8 mi­
lionów koron. Następnie omawiał dr. Knia- 
ziołuoki etaty każdego ministerstwa z osobna 
i rozwodził się szczegółowo nad zapasami ka­
sowymi. Obecnie suau ich jest bardzo niski i 
w interesie prawidłowego zarządu kasowego 
nie może już być absolutnie zmniejszony. 
W porównaniu •/ rokiem ubiegłym, zmniej­
szyły się zapasy kasowe o 40 milionów koron, 
gdyby więc dalej jeszcze czerpano z tego źró­
dła, groziłby gospodarce państwowej deficyt. 
Rząd nie byłby wogóle w stanie przedsięwziąć 
żadnych inwestycyi i dlatego przedkłada pro- 
wizoryum budżetowe za pierwsze 4 miesiąoe 
Toku następnego, a równooześnie prosi o upo­
ważnienie do wypuszozenia renty inwestycyj­
nej do wysokości 80 milionów koron. Minister 
zapewnia, że zwraca baczną uwagę na sana- 
oyę finansów krajowyoh i zwołał w tym celu

ankietę wszystkich marszałków krajowyoh, 
która jeszcze w roku bieżącym się odbędzie. 
W końcu zwrócił się minister do Izby z pro­
śbą, aby ze względu na nadzwyczajne wyma­
gania, stawiane do państwa w latach osta­
tnich, umożliwiła normalne budżetowanie i aby 
jak najrychlej uchwaliła zarówno prowizoryum 
budżetowe, jak rentę inwestycyjną i budżet na 
cały rok przyszły.

Wywody dra Kniaziołuokiego przyjęto w 
IzDie oklaskami.

Następnie rozpoczęto dyskusyę nad odpo­
wiedzią rządu na interpelaoye z powodu eksce­
sów morawskich.

P. Ż a c z e k  w trzygodzinnej mowie zaj­
mował się zajściami w Przerowie, Holeszowie 
i Wsetynie i oświadczył, że żydzi byli tam 
dlatego ofiarami ekscesów, bo jak zwykle, tak 
i w tym wypadku stanęli po stronie Niemców. 
Czeska ludność nie jest antysemicką i gdyby 
żydzi jej nie prowokowali, mogliby żyć zu­
pełnie spokojnie. O nienawiści rasowej lub 
religijnej u Czechów nie ma nawet mowy. 
Mówca końozy swą mowę następującym ape­
lem : „Przystąpmy wreszcie do pracy pokojo­
wej, podajmy sobie lęce, aby przeprowadzić 
idee oświaty i humanitarności, a nie będziemy 
mieli takioh zajść jak te, któro tu omawiamy44. 
(Oklaski u młodoczechów).

Na tern dyskusyę przerwano.
P. D a s z y ń s k i  wniósł, aby sprawozda­

nie komisyi prasowej w sprawie zniesienia 
stempla dziennikarskiego umieszczono na po­
rządku dziennym dzisiejszego posiedzenia-

Po przemowie p. E n g i a , który na 
ten wniosek się zgodził, Izba przyjęła go je­
dnogłośnie.

Następne posiedzenie odbędzie się dziś.
Wśród odozytanych wczoraj wniosków i 

interpelacyi, były następujące : P. K r e m p a  
interpelował z powodu nielegalnego zatrzyma­
nia biegu wody w gminie Pustków. P. 8 t a- 
p i ń s k i  i tow. interpelowali z powodu prooe- 
su galicyjskiej Kasy oszczędności we Lwowie 
zapytując, dlaczego nie zaprodukowano w tym 
procesie oryginalnego memoryalu byłego ko­
misarza rządowego Kleeberga. Druga interpe- 
lacya tegoż posła dotyczy wzywania ludności 
wiejskiej do sądów w dniach targowych. Pos, 
s t o j a ł o w s k i  interpelował w sprawie urzą­
dzenia starostwa w Przeworsku. Ten sam po­
seł wniósł także drugą mterpelacyę z powo­
du nielegalnego rzekomo stosowania ustawy c 
zgromadzeniach przez organa polityczne w Ga- 
licyi. P. Z a  b u d  a interpelował z powodu re- 
gui&oyi rzeki ooły.

Na wniosek posła Barwińskiego Izba 
uohwaliła wybrać komisye asekuracyjną i so- 
cyalno -polityczną.

Z dziedziny humorystyki.
Wiedeńska Montagsrevue podaje pod ty ­

tułem vPolnischcs“ fejleton, w któ-ym zupełnie 
na seryo opowiada następującą humorystyozną 
bajeozkę:

„Pewna pani, A^giUka, poznała Uę w 
Paryżu a rodziną polską, z którą się później 
jeszcze w Dreźnie spotkała. Hrabina S. zapro­
siła ją do swoich dóbr w Polsce i Angielka 
przyjęła zaproszenie Oprócz hrabiny i jej mę­
ża była jeszcze dorosła • órka Anna i guwer­
nantka jej, panna Muller, bardzo miła Niemk", 
i przyjao el domu Francuz hr. Dermont. Nad­
szedł dzień odjazdu; hrabia zajął się paszpor- 
t mi i innemi przygotowaniami, hrabina i cór­
ka zakupywały niezmierne mnóstwo jedwabi, 
koronek, sztuoznyoh kwiatów, przyjaoiel domu 
z»ś wsuwał się tajemniczo do sklepów ze starą 
porcelaną miśnieńską.

Więo jazda! Kraków dał naszej Anrieloe 
pierwsze pojęoio o urządzeniach polskich. W  
fiakrze poduszki były poszarpane, okna stłu­
czone, a woźnica ubrany w łachy. W hotelu 
było jadło wyborne, alo spać nie było można.

10)
R. D E M B I Ń S K A .

N i e w i n n y  f l i r t
N O W E L A .

(Ciąg dalszy).
— To wszystko bardzo pięknie z twojej stro­

ny, ale ja, jako krewny Dzidzi i tobie kocha­
ny Musiu bardzo życzliwy, nie radzę oi tej 
ieniaozki -—rzekł Alfred, obracając w żart oałą 
sprawę. — Zle umieściłeś twoje sentym enta; ta 
dziewczynka może za lat dziesięć będzie się 
kwalifikować na żonę — ale teraz? Ona 
nie ma pojęcia o miłośoi a nawet o przywią­
zaniu... Bawiłaby się chętnie lalką, gdyby się 
nie wstydziła. Najlepiej, kochany Musiu, odłóż 
to na później, a temu podlotkowi nie trzeba 
nawet o tem mówić.

— Owszem, bardzo proszę poprosić tu pannę 
W andę; ona woale nie jest tem dzieciątkiem, 
za jakie ją państwo maoie. Ja  mam taką zasa­
dę, że nigdy nio nie odkładam. Niech ja z ust 
jej usłyszę, czy fest mi żyozliwą, czy nie.

Posłano więo po Dzidzię, prosząc, by nie­
zwłocznie przyszła.

Czekano dość długo. Pani Róża myślała, 
że może jej kuzynka zmienia ranną toaletę, 
więo miała ją za wjtłómaozoną, lecz myliła 
się. Dzidzia wpadła do salonu w bardzo nie­
świeżej sukni, z dużą berżetką słomkową na 
nieuczesanej głowie i niosła w ręku olbrzymią 
wędkę, na haozyku której zwijał się ogromny 
robak. Była bardzo niezadowoloną, że ją odry 
W»ją od najulubieńszej zabawy, od łowienia ryb.

— Ją ni# mam ozasu kuzynko — rzekła, kła­

niając się lekko głową Wąsikiewieżowi: — ja 
nie mam czasu, bo na obiad chcę nałapać ryb 
i chłopak z robakami czeka na mnie koło 
stawu.

— Ale nie mów o tem teraz Dzidziu—stro­
fował Alfred — tu mowa będzie o rzeozy -wa­
żnej, ! stanowiącej o twoim losie. Musisz być 
całkiem seryo i dobrze się zastanowić nad tem 
co masz odpowiedzieć panu Wąsikiewiozowi, 
który w tej chwili oświadczył się o twoją rękę.

Pani Róża dusiła się od śmieohu.
— O moją rękę? — rzetła Dzidzia i popa­

trzyła na swoje ręce wątpliwej czystości. — 
A oh! zapomniałam się umyć, idąc tu — wtrą- 
oiła półgłosem do siebie.

— Panno Wando — odezwał się niecierpli­
wie Musio — proszę mi wyłącznie poswięoió 
chwilę czasu, gdyż obecnie^ jedno słowo z ust 
pani może mme uszczęśliwić, Czy mogę ma­
rzyć o tem, że pani jest mi przychylną,. i że 
pani mogłaby mnie polubić ?

— O panie, ja już tyle osób kocham, że 
więcej nikogo lubić me mogę... Kocham moją 
mamę, moje siostry, kocham kuzynkę Różę, 
kuzyna Alf eda i pana Zbigniewa i... więcej 
nikogo ! Patrz — rzekła, zwracając się do Ró­
ży — ten robiuk już prawie się nie rusza, a 
na nieżywego ryba się nie złapie Boję się, że 
temu chłopczykowi sprzykrzy sią ozekaó na 
mnie i pójdzie sobie- Czy mogę już odejść ?

— Nie, nie możesz — rzekła ostro pani Ró­
ża, zasłaniając usta chusteozką, aby ukryć 
śmieoh.

— Czemu mi nie pozwolisz odejść kuzynko ?.., 
Oho! już robak się nie rusza — rzekła oglą­
dając haczyk — już teraz wszystko mi obo­
jętna,

rozgniewane oczy i j

— Więo widzisz — rzekł półgłosem Alfred 
do Wąsikiewicza — co to za dzieciak. Przy­
znam oi się. że mnie twój wybór zadziwia.

— Cóż na to poradzić, g iy  się kto kocha 
jak student — odparł Musio, robiąc pocieszną 
minę. A  zwracająo się do Dzidzi rzekł :

— Więo nio mi pani nie odpowie stanow­
czego ?

Podniosła na niego 
rzekła:

— W moim wieku panny jeszcze za mąż 
nie wychodzą, a wreszcie za człowieka łysego 
nie poszłabym za nic w świeoie !

— Nie pojmuję dlaozego brak włosów miał­
by być przeszkodą w małżeństwie ?

— Nie! nie! nie! — wołała Dzidzia pędząc 
przez werandę do ogrodu, skąd jeszcze ciągle 
dolatywał jej głos z tem słowem nielitościwem: 
nie! nie !

— No, mam nadrieję, żeś się wyleczył mój 
Musiu z tej niedorzecznej miłości — rzekł 
Alfred.

— O bynajmniej ! Stąd jadę wprost do ma­
tki panny Wandy ; zdaje mi się, że lepszej 
partyi dla swej córki nie znajdzie.

Z tem odjeohał niefortunny konkurent 
Dzidzi. Zatrzymywany przez gośoinną Różę na 
obiad, ani słyszeć o tem me ohoiał, t«k mu 
było pilno w drogę,

Nie na tem skończyły się kłopoty z Dzi­
dzią. Gdy wieczorem tego samego dnia Zbi­
gniew żartował z nią, nazywająo ją „panią 
Musiową44, wybuchnęła spazmatycznym pła­
czem i uciekła do swego pokoju.

Poszła za nią Róża i usiłowała ją  uspo­
koić, leoz nie mogła utulić rozżalonej dziew*1

ozyny. Położyła główkę na ramieniu kuzynki 
i w końcu wyznała, że kocha się szalenie w 
w panu Zbigniewie i jeśli nie ożeni się z nią 
— to za kratą klasztorną chce żyoie za­
kończyć,

Te i tym podobne absurda zaniepokoiły 
panią Różę. Napisała więo natychmiast do 
matki Dzidzi, która niebawem przyjeohała i 
zabrała córkę do domu.

W kilka dni potem Róża. zobaczywszy 
się z Torą w zbelinie, wyrzucała jej, źe Wąsi 
kiawioza wypuściła z pod swej władzy i źe 
wskutek tego ten wykolejony człowiek dostał 
młodego bzika.

Tora w zamian za te przymówki poka­
zała Róży dopiero oo otrzymany list od pana 
Musia, który jako curiosum stylu i treści wart 
był czytania. Donosił on, że jest już najsolen- 
niej i oałkiem ofieyalnie przyjęty przez matkę 
Dzidzi za przyszłego zięcia, lecz słowem go 
związała, aby poczekał rok cały, aż córka jej 
skończy lat ośmnaśoie.

„Matka — pisał Wąsikiewioz — nie głu­
pia, żeby mnie, taką partyą dla Dzidzi, zrażać. 
Ale ja znowu me myślę przez rok cały z ma­
mą i z terni dziećmi się nudzić i dusić w 
dornku o trzech pokoikach. Ani mi się o tem 
śn i. Będę posyłał Dzidzi co tydzień cały kufer 
z cukierkami, pomarańczami, bakaljami — to 
jej wystarczy. A ja o tem tylko marzę, aby 
jak najprędzej popędzić do Zielina, za którym 
tęsknię — i gdzie oz»s tak miło schodzi44.

** •
Oświadczyny szamb elana nie zmieniły 

bynajmniej trybu żyoia w domu Tory. Ciągłe 
spacery konne lub powozami, polowań’- i ró­
żne ekscentryczne rozrywki urownoiw y tn

bieg czasu. Połowa lipoa kwieciem obsypywała 
łąki, ogrody oraużerye, — świat się śmiał lu­
dziom. Słońoe złociło wszystko, nawet szare 
chaty wieśniaków; zaglądało małemi okienka­
mi do nędzy, snopami wpadało do komnat 
wspaniałych, darzyło owocem i kłosem doj­
rzałym ludzkość oałą zarówno... Błogosławione 
słońce,,.

Szczęście o zmianie nie myśli, więo i 
w umyśle Tory nie było cienia, któryby jej 
zssłaniał jasny horyzont życia. Czyżby ona 
potrafiła znieść niepowodzenie jakiekolwiek? 
Ależ to niemożliwe przypuszczenie! Wreszcie 
nie myślała o tem nigdy. Wyłącznie tylko 
bezmyślni mogą używać swobody nieograni­
czonej. Ci tylko doznają błogiego spokoju, nie 
zamąconego żadną refleksyą. W tem usposobie­
niu dunha żyła Tora i dobrze jej z tem było, 
jak sama to raz wyznała. Ot i dzisiaj spotkała 
ją miła niespodzianka. Zjawił się jej wierny 
admirator pan Musio i przywiózł ze sobą 
swego przyjaoiela, Węgra, sławnego sports- 
mana, który do niego przyjechał na parę ty ­
godni z końmi wierzchowym, — nie miał 
przeto nic lepszego do zrobienia Wąsikiewicz, 
jak zawieść go d̂ > Zielina, zamiast trzymać gc 
u siebie. Konie miały nadejść dopiero za kil­
ka dni.

Musio zaproponował urządzić pod dyrek* 
oyą tego pana wyścigi, — ponieważ i tak 
Tora zaprosić miała całe Towarzystwo, złożone 
z sąsiadów bliskich i dalszych na dzień swych 
urodzin, na dzień 30 lipca — będzie więc OCŚ 
nowego do zabawienia gośoi.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Angielka próbowała w łóżku, na sofie w fote­
lu — obrzydłe wrogi wszędzie jej tłumnie do­
skwierały. A że i cała reszta kompanii sp&ó nie 
mogła, można było nazajutrz p 'znać po oczacb.

Nareszcie — opowiada nasza Angielka 
dalej — dotarliśmy do „Ostrowski11 jak nazwa­
ła zamek hr. S. Budynek to obszerny, dwupię­
trowy, tworzący z dwoma skrzydłami i wjaz­
dem z kratami czworobok. W  sk z rdł&cb miesz­
kali pisarze, tj. buobalter i dozorca robotników, 
kamerdyner z rodziną, m&r»załek i służące. 
Wielu ze służby żonatych; żony i dzieci mie­
szkały w małych chatach w pobliżu. Każdy ze 
służby musiał się stawić o świcie i opuszczał 
zamek często dopiero po północy. W przewa­
żnej części domów w Fciscebywają sługi, zwa­
ne maiemoiaelles.

Są to pokojówki, którym znowu młod­
sze dziewczęta posługują. No»zą one kapelusze 
a la Diana, z niebieskiemi piórami i czarnym 
welonem, siatkę na włosy z czerwonej sznelki, 
suknię z białego muślinu z niebieskiem' kokar­
dami, szarfę z fałszywych koronek i białą pa­
rasolkę jedwabną. (A było to nb. w zimie, jak 
obaozymy. Przyp. Red.)

Główny kucharz ma conajmniej tuzin po­
mocników i stangret także tyluż. Aie z wygo­
dą tych ludzi jest strasznie licho. Kiedym 
pierwszego wieczora weszła do mego pokoju, 
który był na rogu budynku głównego z drzwia­
mi otwartemi do skrzydła. brakowało mi cze­
goś. Szukam taśmy od dzwonka, albo jakiego 
dzwonka na atAle — ale takich rzeczy nie zna­
ją w Polsce. Wzięłam przeto świecę, aby po­
szukać jakiej służącej. Idąc śpiesznie długim, 
ciemnym kurytarzem, potrąciłam o coś nogą i 
upadłam. Usłyszałam krzyk jeden, petem kilka 
innych, i wnet dwanaście głów podniosło się w 
górę. Opamiętawszy się z przestrachu, ujrzałam 
rozmaite dziewczęta śpiące na słomie na kury- 
tarzu. Byłam zła i spytałam: „Czemu to nie 
pójdzieoie do swoich izb?1*—„Bo niemamy ża­
dnych iabu — odparła jedna.-K iedy  państwo 
spać idą, my się kładziemy gdziebądź, gdzie 
jest miejsce11. (Służące ^edy polskie zrozumiały 
i odpowiadały po angielsku. P. R.)

W zamku było wszystko wygodne i ele­
ganckie. Co za pieniądze dostać można, było 
wszystko, a ustawione i rozmieszczone ze sma­
kiem. Jeden pokój miał śoiany wybite białym 
jedwabiem z haftami i meble odpowiadały 
temu zbytkowi. Tu i ówdzie przebłyskiwało 
nieco stylu staropolskiego. Cała familia zbie­
rała się o god. 8-ej rano na kawę. (Nie było 
herbaty dla A ngielki; P. R.~) Podawano na 
srebrnej tacy małe garnuszki gliniane z mle­
kiem dla każdej osoby. Przed zamkiem był 
piękny park, ale tuż do niego przytykały le­
pianki chłopskie.

Wnet przybyło dużo gośoi. Panowie po 
największe; części grali od samego rana do 
późna wieczór w szachy albo k a rty ; snać to 
była główna ich zavawa. Dla chcących ozytaó 
były trancuskie książki i gazety, konie i po­
wozy miał każdy na rozkazy, dla miłośników 
jazdy wodnej było ozółno na stawie. Wreszcie 
posiadał zamek kapelę, której muzyka jednak 
nie była szczególną. Muzykanci mieszkali 
w domu na kępie stawu; dom był bardzo ma­
lowniczy, ale tak wilgotny, że swoim miesz­
kańcom wczesną śmierć zapowiadał.

Kiedy kolej robienia wizyt przyszła na 
państwo S., wyruszyliśmy wielkim powozem, 
zaprzężonym w sześć koni, po trzy w porę< z, 
po rosyjsku. Pół tuzina kucyków biegło luzem 
obok koni. Za powozem szedł wóz ładowny 
z pośoielą i innemi wygodami, bo przybywszy 
w gościnę, dostaje się pokój, łóżko, parę krze 
seł, czasami stół, ale wszystko inne trzeba 
z sobą przywieść.

Zajechaliśmy przed okazały zamek, W ła­
ścicielka jego, sędziwa kobieta, słynęła jako 
„pani z dyamentami“. Bajeczne mnóstwo dro­
gich kamieni, jakie posiadała, było dumą i 
oraz męką jej żywota. Pewnego razu pojeohała 
do Paryża, wziąwszy z sobą tylko swoje „małe 
klejnoty \  Ale otrzymawszy zaproszenie do 
księżny Uzeg, chciała zaćmić wszystko — je ­
dnak jak sprowadzić swoje dyamen!y ? Służą­
cemu albo przyjacielowi niepodobna powierzać 
takiego skarbu, musiał tedy małżonek wybrać 
się do Polaki. W  najcięższej zimie pędził on 
dzień i noc, byle na czas wróoió do Paryża. 
Przybył tedy wzorowy mąż do swego hotelu 
paryskiego, ale tu go nie chciał przyjąć gospo­
darz — to rzecz niebezpieczna takie skarby 
w domu; służba wypaplała i wszystko gada o 
bogactwach Polaka.

' Najął tedy Polak inne mieszkanie, i był 
ostatecznie zmuszony deponować swoje dya- 
menty w banku. H iabina pojawiła się na balu 
w stroju fantazyjnym, tak ciężkim, że tańczyć 
nie mogła, i. oały wieczór jak posąg stać mu­
siała. Ale przez cały tydzień mówił cały Paryż
0 brylantaoh „księżny14, jaką się sama nazwała.

Pani ta posiadała meble, przedmioty arty­
styczne i wszelkiego rodzaju ciekawe rzeczy, 
pośoiągane z Europy. Zamek jej był istną wy­
stawą. Z bliska i z daleka przybywali ludzie 
na oglądanie tych osobliwości. Kiedyśmy przy­
byli, zaprowadził nas służący do pokoju recep­
cyjnego, a kilku innych rozbiegło się w różne 
strony za swoją panią. Tak czekaliśmy kwan- 
drans, gdy nadeszła pokojówka z wiadomością, 
że księżna jest w parku, ale wkrótce przybę­
dzie. Zaledwo odeszła, aż tu z pod obrusa stołu 
wyłazi mały cbłopak, którego słyszeliśmy ope­
rującego szczotkami i powiada (po angielsku 
czy po francusku? P. R-), że księżna nie jest 
w parku, ale od dwóch godzin się ubiera, po- 
ozem mały oberwus znowu znikł.

Naśmieliśmy się dowoli, gdy przybyła 
księżna, opierając się o ramię kuzynki i pro­
wadząc za sobą trzy ubogie krawniaczki, któ- 
ryoh urzędem było od rana do nooy śpiewać 
jej ohwałę i otrębywać cennośó wszystkioh jej 
gratów. Powitała nas i tłómaczyła się, że tak
1 iUgo ozekaó na siebie dała. Myślałam, że nam 
zaraz pokój wyznaczą- bo kto się cały dzień 
natłucze po takich drogach, temu pilno do 
wypoczynku. Ale o tem ani mowy!

Pokazywała nam rozmaita osobliwości, ma­
lowidła, mozaiki. Z rozpaczą spoglądaliśmy na 
ogrom sali i na mnóstwo tych rzeczy — ale 
to był dopiero początek. W trzecim pokoju 
padłam nareszcie na krzesło, ale księżna była 
niezmordowana, dopóki miała przy sobie kogoś, 
ooby admirował jej graty.

Nareszcie zaprowadzono nas do jadalni 
uraczono nas kawą i lodami, poozem jeszcze 
park podziwiać byliśmy zmuszeni. Wszędzie 
pełno grot, fontan, posągów, księżna bowiem 
w podróżach swoich zakupuje wszystko, co jej 
się podoba i co przewieść się daje.

Wieczorem pytamy o nasze pokoje 
ale nie ma żadnych. W  samej rzeczy był 
w całym zamku tylko jeden pokój sypialny i 
to dla pani, jej kuzynki i trzech ubogich kre-

wniaozek. Uparła się, abyśmy ten pokój wzięli, 
dla siebie bowiem i swojej świty kazała posłać 
na sofach.

Co do panów, s n p p o n o wa n o ż e  oni 
wszystko ze sobą przywieźli, dano im więc 
próżny pokój. Była też izba dla dziewcząt, 
gdzie wedle upodobania na krzesłach albo na 
podłodze spać sobie mogły. Dla służby nasłano 
słomy na kurytarzach.

Nazajutrz rano, przechodząc przez salon, 
obaczyłam na stole, wykładanym najbogatszą 
mozaiką, bardzo prosty dzbanek gliniany i mi­
skę, w której się cała familia myła. Wnet 
potem zjawiła się księżna w rannem ubraniu 
z szala kaszmirowego i łańcuchem pereł na 
szyi, którego spinka nabitą była brylantami, 
z błyszcząoemi kolczykami i bransoletami. Do 
obiadu zasiadł z nami mężozyzna flegmatycz­
ny — teraźniejszy mąż pani.

Najbliższa rodzina mieszkała w drewnia­
nym domku i nigdy się nie wychyliła z ojczy­
zny. Obiad, składał się z rzędu potraw narodo­
wych i poczynał się zupą bardzo kwaśną. N o­
wością był dla mnie półmisek kukurudzy (nb. 
w zimie; P. R.), którą Bię jadło, smarując 
ziarna masłem i obgryzając je zębami. Naj­
większą część dnia przesiedziało się przy stole. 
Głównym przedmiotem pogadanki była Angiel­
ka, która wyszła za Polaka i która w sąsiedz­
twie mieszkała. W  domu jej panował wielki 
ład i sohludność, co z kretesem wyśmiewano.

Ucieszyłam się słysząc, że mamy powrócić 
do „Ostrowski14. Wnet były sanie gotowe, za­
przężone w sześć albo oztery konie, wesoło 
odzywały się dzwonki. Lekkie (na sześć koni 
P. R.), obite suknem szkarłatnem sanie śmigały 
jak  pociąg osobowy i przy sposobności wyrzu­
cały swoich gości na kupę śniegu. Panie 
ubrane były w futra, a nadto w szale wełniane, 
tak iż tylko usta nos i oczy były wolne. P a­
nie sadzą się jedna nad drugą co do najpię­
kniejszych futer.

Czasami bywał taki mróz, że głowy nie­
podobna było wychylić na dwór, i tylko w po­
kojach komocyi używać było można. Pewnego 
popołudnia, gdy kurzyła zawierucha, prosił 
mię jeden z panów na przechadzkę. Zdumiałam 
się snać niemało, bo wnet dodał „po pokojach14.

Pewnego pięknego dnia przybył kuzyn 
hrabiego S i zaledwo usiadł ze swoją żoną,

z teoretycznych rozmyślań, potęguje się jesz­
cze bardziej wskutek zapoznania się z zupełnie 
innym typem szkoły niż nasza, tj. z szkołą 
amerykańską. W  szkolniotwie amerykańskiem 
nie ma tej zasady, bez której nie da się u nas 
szkoła pomyśleć, że uczeń musi pewnym wa­
runkom odpowiedzieć, zanim postępuje na­
przód; wrócono tam niemal do stanu pierwo­
tnego, gdzie jest ktoś, kto uozy, i są uczący 
się, ale nauczyciel- nie wohodzi w to, ile ucznio­
wie jego z nauki udzielanej skorzystali.

Jakież tedy są owe punkty sporne, o któ 
re teraz toczy się ^alka w pedasrogii ? Jednym 
z najważn'ejszych zarzutów, czynionych naszej 
szkole, jest to, że ona nie indywidualizuje, że 
wszystkich uczniów traktuje równo i stara się 
z swego materyału niejako wyprodukować to ­
war fabryczny, nie zaś wytwory artystyczne. 
Z*rzut niezawodnie słuszny. Ale z drugiej stro­
ny społeczeństwo potrzebuje nieodzownie pe­
wnego zniwelowania ludzi, dążność ta  jest ró 
wnież uzasadniona — i nie wiadomo, j»k te 
sprzeczne postulat'”- — indywidualnego rozwo­
ju i ujednostajnienia — pogodzić, lub któremu 
dać pierwszeństwo.

Drugim nie mniej ważnym, a nadzwyczaj 
popularnym zarzutem jest to, że szkoła pielę 
gnuje wyłącznie k u l t u r ę  u m y s ł o w ą .  
Dawniej ideałem ucznia był blady chłopiec, 
wiecznie ślęczący nad książką, poważny, „my- 
śląoy44. Ideał ten u niejednego nauczyciela je­
szcze dziś pokutuje, ale społeczeństwo inaczej 
już się zapatruje, ono widzi ideał uoznia w 
ohłopaku czerstwym, rumianym, przedsiębior­
czym i sprytnym , chociażby nie bardzo w na­
uce celującym. W  myśl tego zapatrywania żąda 
się od szkoły k u l t u r y  f i z y c z n e j  uczniów, 
rozwoju sił fizycznych i odwagi. Żądania te po 
ozęśoi szkoła już uwzględniła, wprowadzając 
obowiązkową naukę gimnastyki. Tymczasem 
wyszła niedawno mała książeczka francuska 
p. t. „Wychowanie i wyk sztat ceniea, napisana 
przez słynnego krytyka Brunetiere, która jak 
najbardziej stanowczo oały ten kierunek kul­
tury fizyoznej potępia, Brunetiere twerdzi, że 
gimnastyka ogłupia ludzi, wystarczy, jeżeli 
młodzież ja, pije, śpi i chodzi w miarę, po 
nadto nie powinna ona woale myśleć o swem 
ciele.

Książka ta narobiła dużo hałasu wśród
meldują nowe stadło. Pod wieczór przybywa pedagogów, gdyż zakwestyonowano jedno z pod-
jesznze trzecia dama. Wszyscy ci goście byli 
snać z sobą w najlepszej komitywie. Po obia­
dzie zasiadł kuzyn z trzema paniami do wista.
„Czy to nieszczególny w idok— zagadnęła mię 
hrabina — że nasz kuzyn Aleksander ze swemi 
trzema żonami gra w k a rty ?44 „Ze swemi trze­
ma żonami? — odparłam zdumiona — chyba wiają to
pani żartuje?14 „Ależ wcale nie żartuję. Q nas brać udział w życiu praktycznem 
to nic tak zwyczajnego jak rozwody. Żałuje 
on teraz, że się rozstał z swoją pierwszą żoną.
Ta mu się najbardziej podobała, ale ona znowu 
za mąż wyszła. Są one wszystkie sobie przyja­
ciółkami i mile się spotykają14.

Niedługo potem robiłam z hrabiną i pan­
ną Miiiler sztuczne kwiaty. Hrabianka Anna, 
która się najsilniejszych mrozów nie bała, wy­
jechała była z ojcem saniami. Siedzieliśmy > 
blisko okna i widzimy nagie sanie, pędzące w j u nas, naciskiem, także narody bogate, u któ- 
sześć koni aleją do zamku. Pytaliśmy się, ktoby | ryoh troska o ehleb powszedni nie jest tak 
to był taki odważny gość, gdy piękną bra- i powszechną.
binę Z , sąsiadkę anonsowano. Jeszcze prawie Takie sprzeczne ze sobą wymagania i za-
do pokoju nie weszła, gdy powiedziała do hra- j patrywania ozynią z jednej strony reformę 
biny S.: „Mogę tylko chwileczkę zabawić, a j szkoły prawie, że niemożliwą, z drugiej strony

stawowyoh pojęć ich nauki. Ale podniesiono 
jeszcze trzeoie żądanie, pozornie łączące postu­
lat kultury umysłowej i kultury fizyoznej, a je­
dnak właściwie wykluczający oba, mianowicie 
zażądano, by szkoła dbała o k u l t u r ę  p r a ­
k t y c z n ą .  Ludzie — powiadają ci, którzy sta- 

żądanie — mają przede wszystkiem 
w życiu praktycznem, działać w 

pewnych, ściśle określonych warunkach i naj 
ważniejszem zadaniem szkoły jest przygotowy­
wać uczniów do tego życia, uczyć ich tego, co 
im się w źyoiu przyda, a nie obarczać ich nie­
potrzebnym. balastem: Hasło to jest nadzwy­
czaj popularne, w naszem ubogiem społeczeń­
stwie spotykamy je jako żądanie ażeby chło­
piec co rychlej był zdolny zarabiać na życie, 
ale podnoszą je, i to z większym jeszcze, niż

mam pani jednak coś bardzo ważnego do po- 1 wytwarzają w ludności niechęć i brak zaufa- 
wiedzenia. Mój mąż będzie prosił o rękę córki nia do szkół, a w nauczycielach samych chwiej- 
pani. - Jestto poczciwy człowiek i proszę n ie ! nośó i uczucie rezygnaoyi. Przy tem dobę dzi- 
mieó żadnych względów delikatności na m nie; • siejszą cechuje pewien smutek i pewna czu 
zgódźcie się na ten mary aż. Ja  mam już roz- J łostkowosó, która sprawia, że współczujemy 
wód w kieszeni i właśnie zamierzam w stąpić! nadmiernie z każdym o erpiąoym. Dawniej po- 
w nowy związek małżeński. Adieu, droga przy- j  czytywano za chlubę i rodzaj bohaterstwa, je- 
jacićłko !“ j żeli młodzienieo łamał się z trudnościami, u-

I  znikła tak szybko, jak przyszła. Mówię j ozył się o głodzie i chłodzie, pracował oiężko 
państwu, że gdyby piorun trzasnął przedemną, i  i znosił przeoiwnośoi, a on sam potem z dumą 
nie byłabym bardziej zdziwioną. Panna Muller I spoglądał na tę swoją młodość — dziś przede- 
i ja  wstałyśmy, aby wyjść z pokoju, ale zani- | wszystkiem żal nam takiego młodzieńca, litu-
meśmy wyszły, już sąsiadka wszystko swoje jemy się nad nim i pytamy się sentymental
wygadała. Hrabiny to wcale nie zadziwiło. Po- nie: „Dlaczego tak jest na świacie, że ludzie 
wiedziała tylko: „On jei-t za stary d 'a Anny cierpieć muszą?44 To też niezmiernie drażliwi 
Jest on wprawdzie bogaty bardzo, ale my już jesteśmy na to, że, wedle naszych zapatrywań, 
komu innemu tak, jakbyśmy dali słowo.14 Hra- męczy się dzieci w szkole i z tego powodu 
bia Z. przybył istotnie nazajutrz i formalnie względem szkół jesteśmy niesprawiedliwi. Prze- 
się zdeklarował, ale dostał odkosza, bo Anna cież szkoła nife może czekać, aż się sprzeczno- J mowaó godności nie dla tytułu i honoru, lecz
była tego samego zdania, co matka.44 śoi owe wyrównają, ona musi być na razie ta | dla pracy, i dla tej nauki mo;e nie szkoda

11 m ką jaką jest, bo wcale nie być nie może. Nie ; kilkomiesięoznych cierpień moralnyoh i fizy-Z pedagogii współczesne], zapatrujmy się na nią dając folgę zbytniemu oznych Wędrychowskiego.
, . *  , “  ‘ sentymentalizmowi, iako na konieczne zło, ale | Po tej mowie, która wywarła wielkie

W Kole liWaokiem wygłosił dr. Ludo- jakf, na w{ellli akt dobroczynności, który spo- ‘ ~ ‘

na lewo, a "Wędryohowski szedł za nim i sztu­
kował to, co tamten naj:suł. Jakże zresztą mo­
że być mowa o porozumiewaniu się między 
ludźmi którzy od Igo do 23go lutego b. r. a 
więo tuż przed swam aresztowaniem, kiedy 
obom groziło niebezpieczeństwo, nie porozu­
mieli się ze sobą ani słowem, a z których ka­
żdy potem w śledztwie drugiego gwałtownie 
atakował.

Baz tylko sprzeciwił się Wędryohowski 
Zimie kiedy nie ohciał wpinać asygnaty na 
lckacvę 50000 zł. w banku au stro-węgierskim. 
A przecież mógł ją  wpisać tak jak inne, oo to 
mu szkodziło, niechaj Zima potom przed ban­
kiem za to odpowiada. Ironia losu chciała, że 
właśnie z tej sprawy, którą on sam wyjawił, któ­
rą przytoozył jako dowód swego bohaterstwa, uku­
to naj walni ej szą broń przsoiwko niemu same­
mu. Omawiając zarzuty co do fałszowania ksią?, 
wyjaśniał obrońca Kędziom, że prawo austrya- 
ckic bardzo łagodnie się z takiarai rzeczami 
obchodzi, i zwrócił uwagę na to, że żfsden ze 
znawców nie mó^ł dać właściwej definicyi, co 
uważa za fałszowanie. „Fałszowaniem — mó­
wi obrońoa — jesł podanie ozegoś jako auten­
tyczne co nie jest autentyczne, podszycie się 
pod cudzą firmę, ale dokument wystawiony prze­
żeranie, ohoćby zawierał kłamstwo, nie jest 
sfałszowanym, lecz jest objęty terminem „ab■ 
sichtliohe Unrichtigkeit44. Wędrychowski zre­
sztą nie fałszował ksiąg, tylko wpisywał do 
nich pozycye na podstawie fałszywych asygnat 
Zimy. Ale czyż z tego można mu czynić za­
rzut fałszerstwa? Czy jeżeli sędzia zarządzi 
egzekucję na podstawie przedłożonego przez 
kegcf fałszowanego wekslu, można go ozynió 
za t  ■ odpowiedzialnym, choćby nawet ów sę­
dzia skądinąd wiedział, że weksel jest fałszy­
wym? Nie, sędzia ów sprawuje tylko swój u- 
rząd. Fałszowania ksiąg, były tam np., ydzie sal­
da przenoszono na drugi rok, ale dopuszczał "się 
ich nie Wędrychowski, leez kto inny.

Zresztą, czyż fałszywe asygnaty Zimy, np.
00 do kont Frolioha i Kuhnela można nazwać 
fałszywemi i podciągnąć je pod zbri dnie oszu­
stwa? Do oszustwa potrzeba, żeby istniał za­
miar wyrządzenia szkody, a dla ezegoby Zi­
ma miał chcieć Kasie oszczędne śoi szkodą wy 
rządz'ó ? on te asyguaty u raża ł tylko za chwi­
lowy fortel, za wybieg, było to podyktowane 
koniecznością chwili- Zima bowiem stał na 
wulkanie, i taić musiał dług Szczepanowskiego
1 przed publicznością i przed urzędnikami Sę­
dziowie nie mogą tedy zasądzić Wędrychow­
skiego za żadną współwinę w tym kierunku, 
bo jest wątpliwem. czy Zima dopuścił się o- 
szustwa, a ieszeze bardziej wątpliwem, czy 
Wędrychowski o tem mógł wiedzieć.

narzuty oo do fałszowania bilansów są 
zdaniem obrońcy najsłabsze, jest to historya 
naciągnięta w najwyższym stopniu. Wszak jak 
weksel zły, to musi przynieść szkodę w tym 
ozy w owym dziale. Zresztą statut me czyni 
buchaltera odpowiedzialnym za bilanse i to 
jest rzecz rozstrzygająoa. Obrońca ponownie 
atakuje komisye rewizyjne i dyrekcyę. Pod­
czas przesłuchiwania członków tej komisyi, ja ­
ko świadków, miał wrażenie, że ci panowie 
jeszcze teraz nia wiedzą, o oo chodzi, w czem 
ma oszustwo z bilansami polegać i tylko prze­
czą a przeczą! Mówią że na posiedzeniach dy- 
rekcyi Zima nie mówił nigdy o bilansach i 
portfelu, ale przez ioh zeznania przedzierają 
się promyki, że mowa o tem była, i to często, 
ba. nawet się oto kłócono. Radca Kleeberg 
zrobił o to awanturę Zimie, tak że jak ktoś 
zeznał, „mało do katastrofy nie przyszło44 —- 
czemuż potem nie pilnowali ? Dlaczego dr. 
Kleeberg nie poszedł do prokuratora ? „Ręczę 
— mówi obrońca — że gdybym jeszcze przed 
kilku laty poszedł do prokuratora i powiedział
m u : „Panie prokuratorze tu  Zima schował
część portfelu w pożyczki hipoteozne11, proku­
rator by mnie wyśmiał14.

W końcu prosi mówca o zaprzeczenie wszy­
stkich prtań, ohoeia* ich jest tak dużo, bo nie 
należy robić kompromisu i niby dla przyzwoi­
tości bodaj jedno potwierdzić. A  chociaż Wę­
drychowski nie będzie skazany, chociaż jus 
tHionis (prawo odwetu) i społeczeństwo nie bę­
dzie zaspokojone, to mimo to wielki ten p'o- 
ces nie minie bez nauki: nauczymy się przyj-

mił German odczyt, w którym sformułował
kilka ważnych problematów z zakresu nowo- Do t ■ konkI j właśnie prelegent zmie-
ozesnej pedagogu, problematów odnoszących rzał j dla ^  od \  swó- ł łoaił _ sta *
się me do tych lub owych szczegółów w ustroju bowiem J  słuchaczami w podwójnym oha-
szkolniccwa,
nadać mają kierunek całemu systemowi 
chowania i nauczania
dzisiaj znajduje się w fazie krytycznej: wie p ^ z y n t ó ^  do zapełnienia tej p 
ona, ze nasze szkoły będące wytworem epok k t ó r a  dziś p r z e d z i e l a  publiczność o c f  
dawniejszych, ni8 odpowiadają dzisiejszym wy- < ciejstwa * r
maganiom, ale z drugiej strony uie może po- ; ‘ _______________ _
dać sposobu naprawy ioh, dla tego, że we j 
współczesnem życiu umysłowem ścierają się 
wręcz przeciwne prądy i dążności i nie można i 
przewidzieć, w jaki jednolity pogląd na świat i 
te prądy się skrystalizują, — nie podobna więo 
postawić pewnych, ściśle określonych postula-

wrażenie, w całej sali odezwały się oklaski, 
które na dźwięk dzwonka przewodniczącego 
natychmiast ucichły. Prokurator tylekroó za­
czepiany przez dr. Aszkenazego, podał mu rę­
kę , gratulując mu świetnej mowy.

Potem przewodniczący zaoytał p proku-

Z izby sądowej,

- j  p-1 * , 1 1 I ; My TT 1U111 IJi. Ol UuilaU/jCŁll-ll *» Tł I -U. V -ŁJ.L
a e o myt- i wy yoznych, kuora , i-akterze, jako czynny pedagog, mający nadto

e ca omu^ system ■ wy- oboW]'ąZek krytykowania szkoły, tudzież jako ratora, czy będzie replikować Wśród ogólnej
m.o.,ziezy. Pedagogia 0jciec majacy dzieoi w szkołach, i pragnął , sensacyi prokurator zrzekł się odpowiedzi.
fazie krvtvcznei : wie .Ł --------------------------------------------- ' -TzepaśC1. Wobec tego nastąpiło resume prz- * odni-

nauczy oząoego, które trwało do godziny Ą8 wie­
czorem.

Dziś od godz. 8 rano do gr Iz. 1 trwało 
dalej resume.

O godz. 2 po południu będzie dokończenie 
resume. Wyrok zapadnie prawdopodobnie dziś 
późnym wieczorem,

Co i o czem piszą.
W  Zdrowiu znajdujemy ciekawy artykuł 

p. M. Krakowskiego, lekarza dentystyki: 
„Przyozynek do kwestyi pomocy dentystycznej 
w szkole14. Artykuł ten zasługuje choćby na 
pobieżna streszczenie. Dzisiejsza organizaoya 
szkoły średniej w Europie stała się źródłem 
speoyalnych „chorób szkolny oh “, któro coraz 
bardziej rozmnażają się ilościowo i jakośoiowo. 
Zwykle szkoły pomawiane bywają o wytwa­
rzanie lub sprzyjanie rozwojowi następująoyoh 
cierpień: 1 ) ogólnyoh zboczeń odżywiania ; 2) 
chorób płucnych ; 3) zboczeń w obiegu krwi ; 
4) skrzywień stosu pacierzowego; 5) zmian w 
refrakoyi oka (krótkowzroczność); 6) cierpień 
ośrodków systemu nerwowego i 7) krzewienie 
się chorób zaraźliwych. Dziś przybywają do 
tego i tak obfitego wykazu choroby zębów i 
jamy ustnej. Autor uzasadnia szeregiem cyfr 
twierdzenie, iż posiadanie zdrowych zębów 
przez młodzież szkolną należy do rz&dkośoi. 
Jakoż w istocie statystyka zepsutych zębów 
jest przerażająca : w Hamburgu Feuohel wy­
kazuje 96'25 — 98-6% wychowańców, mają­
cych zęby zepsute; na Węgrzech 87% mło­
dzieży szkolnej ohoruje na zęby, w Anglii oy- 
fra ta wynosi 76—87% i t. d. W  szkole real­
nej w Mińsku na 400 uczniów 300 cier­
piało na zęby, a z l82oh uozniów 129 miało 
zęby zepsute. W Pińsku procent chorych na

(Proces Kasy oszczędności. )

Lwów, 9 listopada.
Wczorajsze wywody dra Aszkenazego, 

tów, w imię Których należałoby zorganizować j obrońoy Wędrychowskiego, były bardzo spry- 
całe nasze szkolnictwo i wychowanie. tne i misterne, zwłaszcza tam, gdzie obrońca

Dawniej szkoła była instytuoyą prawie omawiał szczegóły, rozwijał on swój wielki 
zbytkowną, dla szczupłego grona osób prze- talent dyalektyozny. W  streszczeniu, muszą 
znaczoną, a nadto była śoiśls zawodową. Naj- naturalnie zatrzeć się te subtelności, podajemy 
ważniejszym typem były szkoły zakonne, które jednak z grubsza tok myśli obrońoy. I  tak 
były tak urządzone, ażeby jak najbardziej rozważająo zarzut co do rezerw wekslowych, 
przysposabiały wyohowanków swyoh do życia' zwróoił obrońca uwagę na to, że w tej sprawie 
zakonnego; dbały więo jednostronnie o kul- trudno rozstrzygnąć o winie Wędrychowskiego 
turę umysłu, przestrzegały kamośoi, odwracały 1 „tak41 lub „nie44, jeżeli się nie wie, ozy główny 
myśl od spraw ziemskich. Typ tej szkoły za- winowajca Zims, w rezerwach wekslowyoh 
konnej, jakkolwiek w wielu punktach zmienio- isfotnie dopuścił się sprzeniewierzenia. Obroń- 
ny, pozostał jednak w gruncie rzeczy do dziś «>a jest przekonany, że gdyby Zima żył, potra- 
dnia panujący w szkolniotwie europejskiem. fiłby się z tej rezerwy wyrachować. Gdzie się 

Pod konieo wieku 18 rozległo Bię hasło te pieniądze podziać mogły? Na to są nawet 
harmonijnego kształcenia władz umysłowych, ślady. Dr. Kleeberg dziwił się, że tak maluczko 
Jako normę takiego kształcenia wzięto właśnie odpisywano oorocznie w Kasie strat wokslo- 
szkołę zakonną, dorobiono do niej podstawę wych. Przez 3 lata taił Zima brak półmiiiono- 
filozoficzną, głosząc, że zadanie szkół polega wej renty i musiał wykazywać dochody z niej. 
na wszechstronnej gimnastyce umysłu, i otwo- Być więo może, że Zima na to używał rezer- 
rzono te szkoły dla szerokich kół ludności. Je- wy wekslowej, w jednym i drugim wypadku 
szcze dalej postąpiono w tym kierunku w wieku pieniądze wracały do Kasy. Ale chociażby na*
19, kiedy to liberalizm i demokratyzm dopro- wet Zima i sprzeniewierzał, nie byłby takim 
wadziły do powszechnego przymusu szkolnego, idyotą zwierzać się z tem przed Wędrychow- 
bądź to do przymusu faktycznego, o ile się skim, jeżeli zaś Wędrychowski mógł go nawet 
rozchodzi o szkoły niższe, bądź też przymusu podejrzywaó o malwersaoye w tym dziale, to 
względnego, w ten sposób, że ukończenie szkół samo to podejrzenie nie uprawniało go jeszoze 
położono jako warunek zajmowania ważniej- do niozego. Wszakż* gdy Zima podjął pienią- 
szych stanowisk w społeozeństwie. Dzisiaj je- dze, nie mógł Wędrychowski wiedzieć, czy on 
dnak cała ta dawna psychologia runęła, a z nią je na właściwy cel użyje czy nie, wpisująo zaś
oparta na niej pedagogia — mimo to szkoły odnośne asygnaty do ksiąg raczej mu prze- - _ r .
prawem bezwładności pozostały te same, tylko, szkadzał, niż pomagał, gdyż stwarzał zaraz po . wynosi od 83—87 /#.j Słowem wśród mło- 
że społeczeństwo, jakoteż sami pedagodzy nie wszystkie czasy dokumenta. Zima szedł nieja- i dzieży w wieku szkolnym panuje prawdziwa 
mają już wiary w nie, Krytycyzm ten, płynący ko woiąi naprzód i ciął mieczem na prawo i tendeneya do pozbycia się uzębienia. Czy te

cuuruuy zęuow pozosr.ają jeanaE w ja&im 
związku z pracą w szkole ? Na to odpowiedź 
daje autor w następującej cytacie:

„Angielscy lekarze Harlan i Litterwood stwier­
dzili u wielu pracujących umysłowo osób szyb­
ki proces próchnienia zębów. Przerwa w for­
sownej pracy dawała widoczne rezultaty, wstrzy­
mując proces niszczący. Dla wytłumaczenia tegc 
związku istnieją różne teorye np.:

1) Mózg traci wiele soli fosforowych, pier­
wiastków, przeznaczonych do odżywiania zębów.

2) Ogólny stan zdrowia, rujnującego się sku­
tkiem nadzwyczajnej pracy umysłowej, odbija się 
także właściwie na rozwoju zębów.

3) Chorobliwy stan systemu nerwowego wpły­
wa ujemnie na zdrowotność zębów44.

Złe zatem tkwi w samym systemie. Sko­
ro jednak niepodobna mu całkowicie zapobiedz, 
najeży przynajmniej ujemne wpływy umieję­
tnie redukować W tym też celu p. Krakowski 
proponuje w 30 punktach cały system opieki 
dontyatycznfj nad uczniami w szkole średniej. 
Głównym punktem tego projektu jest powoła­
nie do dozoru lekarskiego odjwwipdnio wykwa' 
lifikowanego dentysty i udzielanie porady den­
tystycznej uczniom. Ta proporyoya jest zupeł 
nie słuszna.

KRONIKA.
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Wiadomości urzędowe. Nadzwyczajny profe­
sor matematyki w uniwersytecie krakowskim dr. 
Stanisław Kępiński mianowany został zwyczajnym 
profesorem tsgo przedmiotu w uniwersytecie lwow­
skim, prywatny docent dr. Włodzimierz Sieradzki 
nadzwyczajnym profesorem medycyny Sądowej w u- 
niwersytecie lwowskim, a docent prywatny dr. Ju ­
lian Nowak nadzw/czajnym profesorem weterynaryi 
w uniwersytecie krakowskim.

P. Kazimierz Ehrenberg, naczelny redaktor 
krakowskiego Głosu Narodu, bawi we Lwowie.

Kcnkursa rozpisują : Nadpro&uratorya państwa 
w Krakowie n* dwie nowo systemizowane posady 
zastępców prokuratora państwa w Krakowie i Kze 
szowie z terminem do 25 bm. — Krajowy szpital 
powszechny we Lwowie na 10 stypendyów po 15 
zł. miesięcznie na czas trwania nauki w szkoie do- 
zorczyń chorych. Termin do 15 grudnia.

Komisya teatralna uchwaliła na ostatniem 
swojem posiedzeniu zaprosić na konferencyę dyre­
ktora Hellera.

t  Kk. Zygmunt Odelgiewicz, proboszcz parafii 
św. Mikołaja, kanonik honorowy kapituły lwowskiej, 
umarł dzisiejszej nocy. Urodzony w r. 1820, świę­
cenia kapłańskie otrzymał w r. 1843, a więc przed 
laty sześciu święcił złoty jubileusz kapłaństwa. 
Zmarły słynął we Lwowie w swoim czasie jako 
znakomity kaznodzieja. Pracował w licznyob stowa­
rzyszeniach dobroczynnych, był prezesem Tow. św. 
Józefa z Arymatei i długoletnim prezesem 8tow. 
katolickiej młodzieży rękodzielniczej „Skała44. Na­
bożeństwo żałobne rozpocznie się w kościele św. 
Mikołaja w sobotę o godzinie 8 rano, poczem około 
godz.ny 11 zwłoki zostaną przewiezione na cmen­
tarz Łyczakowski. Cześć pamięci zacnego kapłana!

Niezaproszony. Donieśliśmy, że burmistrz No­
wego Sącza, p. Lipiński, stawia swoją kandydaturę 
na posła do Rady państwa z miast Nowy Sącz— 
Biała—Wieliczka, wbrew uchv. ale komitetu mężów 
zaufania, który zalecił w Nowym Sączu kandyda­
turę prezydenta sądu p. Kostki. Owóż ten -postępek 
p. Lipińskiego wywołał w poważnych kołach wy­
borczych takie niezadowolenie, że wysłano już kil­
ka protestów do prezesa centralnego komitetu wy­
borczego, a komitet przedwyborczy w Wieliczce, 
zwołując na sobotę zgromadzenie wyborców, zapro­
sił na nie kandydatów: p. Kostkę, dr. Doboszyń-
skiego i dr. Bindera, zaś p. Lipińskiego nie zapro­
sił. Jak donoszą z tego okręgu wyborczego, kandy­
datura p. Lipińskiego nie ma szans powodzenia ani 
w Wieliczce ani w Białej, zaś w Nowym Sączu po­
zostałby on w ^mniejszości. .

Mechel Żupnik został przez sędziów przy- 
sięgłyoh jednomyślnie uznany winnym zbrodni 
sprzeniewierzenia, a trybunał skazał go na 6 lat 
ciężkiego więzienia. Przy sposobności tej rozprawy 
podnieśli pizesłuchani w niej świadkowie, że w koło- 
myjskim urzędzie podatkowym urzędnicy muszą pra­
cować po 8, 10, a nawet więcej godzin dziennie, 
gdyż dyrekeya akarbu—mimo kilkakrotnych próśb— 
nie pomnożyła personalu tego urzędu. Wskutek te­
go przeciążenia pracą, trudno było o należytą kon­
trolę i to jeat właśnie przyczyną, dla której Żup­
nik przez długi czas mógł swobodnie sprzeniewie­
rzać pieniądze urzędowe.

Strach przed językiem polskim. W gimna- 
zyum ebełmińskiem w Prusach zachodnich zniesio­
no zaprowadzoną w niem przed kilkoma laty nad. 
obowiązkową naukę języka polskiego we wszyst­
kich klaaacb niższych, włącznie z tercyą. Podobne 
rząd zamierza znieść tę naukę nadobowiązkową także 
w innych gimnazyach Pr b zachodnich.

Zaginęła bez wieści 11-letnia Estera Grun- 
stein vel JStark, mała, szczupła blondynka, córka 
krawca, zamieszkałego w o Lwowie przy ul. Ormiań­
skiej 1. 31. Wyszła ona w niedzielę, dnia 29 z. m. 
z domu i dotąd nie zdołano jej odszukać.

Listem gończym ściga sąd krajowy lwowski 
Leona Grossa, kierownika i kasyera składu wód 
mineralnych pani Mendrocbowiczowej, który zde- 
fraudował około 6000 zł, pobranych od stron za 
wody mineralne, a wykazywał w książkach, że o- 
soby te są firmie dłużne. Grosa liczy 35 lat, jest 
szatynem, twarzy owalnej, wzrostu średniego; ze 
Lwowa umknął w poniedziałek.

Antoni Mańkowski, o którego zgonie wczor « 
donieśliśmy, umarł jako chrześcijanin. W niedzielę 
bowiem, gdy rozpoczęła się agonia, rodzina udała 
się do parafii św. Maryi Magdaleny z prośbą 
o Viaticum św. dla umierającego. Kapłan poszedł 
więc z Przenajśw. Sakramentem i zdołał nakłonić 
Mańkowskiego, by się wyspowiadał i przyjął Ko­
munię świętą. Będzie więc dzisiaj pogrzebany po 
chrześcijańsku.

Rusk, uniwersytet ludowy uchwalili założyć
we Lwowie ruscy akademicy.

Okradzenie poczty. Wczoraj w zabudowaniu 
magazynu kolejowego, gdzie nadaje się przesyłki, 
znaleziono przeszło 30 kwitów urzędów telegraficz­
nych w Jagielnicy i Cborośnioy, które zapewne 
stanowiły załąozniki do jakichś rachunków. Przy­
puszczają więc, że kwity te pochodzą ze zrabo­
wanego worka z batami poleconymi. — Wczoraj 
aresztowano stróża domu przy ul. Leona Sapiehy,
1. 81, nazwiskiem Kuśnierza, oraz dwóch służących 
gazowni miejskiej, którzy zapalają i gaszą latarnie, 
jako podejrzanych o uczestnictwo w obrabowaniu 
wozu pooztowego. Stwierdzono bowiem, że ludzie 
ci nagle przyszli w posiadanie gotówki, której po­
chodzenia nie umieją podać.

III Zjazd historyków polskich odbędzie się 
w Krakowie w pierwszych dniach czerwca r. 1900 
w czasie obchodu jubileuszowego Uniwersytetu Ja­
giellońskiego. Organizacyą zjazdu zajęło się lwow­
skie Towarzystwo historyczno. Do udziału w zjeż- 
dzio zaprasza komitet nietylko historyków w ściś-

Lwowska Fabryka Asfaltu
Odznaczona w r. 1894 honorowa nagrodą c. k. Mi­

nisterstwa handlu

f  E  K  T  U  R  dt kryoia daohtw
Szeligi-Łyszkiewieza, inżyniera 

L W Ó W ,  ulica iyr. Martina 28,

ĄSFALTOWĄ MASĘ w gojącym stanie do izolowa­
nia murów fundamentowych 

TEKTURĘ ULEPSZONĄ, OGNIOTRWAŁĄ do kry-
eia dachów wysokich gatunków, rola 10 matrów 
□  od 2 ai. do 8 sir. 60 ct.

Asfaltowe elastyozne płyty izolaoyjne 
Lak asfaltowy świecąoy do konserwaoyi 

daobów tekturowych, żelaza i drzewa. 
Smołę angielską bezwodną.

Fabryka osusza asfaltem najbardziej zawilgocona ściany 
w mieszkaniach, niszczy • gorącym asfaltem grzybek drzewny.

Fabryka wykonuje s-oimi ludźmi pokrycia dachowa 
tsktorows oraz reperacje tychże. Długoletnią trwałość pory­
cia sif.
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lejszem znaczeniu tego wyrazu, tudzież rrełi.-.ologow, 
tiuuoryków, prawa, ekonomii i stosunków społecz­
nych, literatury, sztuki lud., lecz także badaczy 
na polu geog afii historycznej, etuografi i folktory- 
atyki, słowem wszystkich, których specyama wie­
dza dorzucić może jakiekolwiek szczegóły i rysy 
do wyraźnego a wszechstronnego obrazu naszej 
przeszłości. Język urzędowy Zjazdu jest polski; ale 
uczestnicy maja prawo przemawiać w swojej ro­
dzinnej mowie. Referaty należy zapowiadać najpóź­
niej dc dnia 1 stycznia r. 1900, zaś krótkie ich 
streuzczenie nadsyłać najpóźniej do dnia 1 lutego 
r 1900., gdyż komitet zamierza w maju br. roze­
słać drukowane streszczenie referatu uczestnikom 
Zjazdu. Wkładka członka Zjazdu wynosi 10 koron. 
Wszelkie pisma w 3prawie Zjazdu należy nadsyłać 
na ręce prof. dni Ludwika Fiukla, Lwów, Cho/ąż- 
czyzna 25.

7ar7ąd centralny Związku katolickich towa­
rzystw i zakładów dobroczynnych we Lw owL 
Ukonstytuował się na nowy rok admii istraoyj ly 
w sposób następujący: Prezesem wybrany pan 
Maksymilian Thuliie, jego zastępcą ks. Zygmunt 
GlorazaowsKi, zastęp czynią pani Jadwiga Paparowa. 
Sekretarzem p. Władysław Krorpiński, jego zastęp­
cą p. Eugei .usz Rem, pkaronlki »m p. Włady:ław 
Wrabec, jego zastępcą p. Wawrzyniec Matyskie- 
wicz. Uzłonkami zarządu - ks. Władysław Boryazko, 
pani Aleksandra Hauanerowa, hr. Helena Golejew- 
ska, p. Olga Jełowicka, p. Bolesław Lewicki, peui 
Marya Łomnicka, p. Józef Marczyński., ks. Wiktor 
ł.otrowicz, pani Heiena ThulLuwa i p. dr. Józef 
Żuliński.

Wspomnienie. Lnia 2 bm. odbyła się w ko­
ściele św, Piotrn i Pawła w Krakowie, po żałobnem 
nabożeństwie, uroczystość wmurowani?, i poświęce­
nia tablicy pamiątkowej dla ś p. ks. Wals-yar.a 
Sorwntowskiego, dziekana kollegiaty i przez lal. 27 
pioboszcza +ego kościołt. Ś. p. ks. Waleryan, wy­
święcony na kapłana w r. 1834, przeinaczony 
został na wikaryusza do Ozerniowiec. Tam na­
pisał i wydał pracę p. t. „Leitfaden zur l! a - 
lehrung der Nichtuuiten“. Ta widocznie nie przy­
padła do gustu miejscowego arnb mandryty seby- 
zmatyckiego, bo za jego sprawy śp. ks. Waleryan 
odwołany zoDfcał z Gz&niicwiec. rWe owa lat? pó­
źniej powołany został na profesora wykładu Pisma 
św. do seminaryurc w Tarnowie. W tym. czasie 
wydał wiele dnieł treści religijnej, był to więc okres 
jego działalności nauczycielskiej i pisarskiej zarazem. 
Tutaj też zastał go r. 1846, pamiętny rozrucnatni 
ohlujjskiiul; niemniej dla n ogo fatalnymi. Albowiem 
postępując za głosem sumienia i z tytułu swego 
urzędu kapłańskiego, wystąpił przeciw bezkarnym 
zbrodniom, a gdy razu pewnego, wracając z pre- 
lekcyi do domu, napotkał na ulicy bandę chłopów, 
pastwiących się jeszcze nad trupem, przywiezionym 
do Tarnowa, przemówił do nich z mieisca głosem 
kaznodziei, wskazując na piąte przykazanie boskie. 
2 powoda tegc wystąpienia jego wytoczono mu 
śledztwo pod zarzutem nieprzyjażnego usposobienia 
dla władzy i internowano go w klasztorze 00. 
Bernardynów, poczerń usunięto z profesury. Od tej 
chwili fango wał jako wikary naprzód w Tucbowi , 
potem w Lincu w Austryi górnej. W Krakowie 
jako proboszcz parafii Wszystkich Świętych znany 
był śp. ks. Wal1 ryan z opiekowania się ludem 
unickim z poza gramc Roayi, udajęcj m się do 
Krasowa celem szukania pociechy religijnej. Nie 
Uiniej opiekiwał się emigrantom' z r. 1863, wspo­
maga, ąc ich materyalnie i Jtaraiąc się po prostu 
0 ich wyżywienie w Krakowie. Tak tedy śmiało 
rzec można, ie oeoDietoec śp. ks. Waleryana nale­
żała do tej garstk ludzi, którzy w imię szlacht, 
tnych dążności ' i miłości bliźniego, poświęcają 
■własne stanowisko i własne mienie dla dobra 
Współbraci

Pożary. Piszą nam z U strzyk  : „Przed kilku 
dniami pożar w miasteczku naszem zniszczył 59 do­
mów. Ogień w] buchł w nocy i rozszerzył się przy 
zui ennym wietrze z niebywałą chyiością Ratun­
kiem i dogaszaniem zgLozez kierował niestrudzenie 
przez 18 godzin naczelnik straży ostrzyckijj, inży­
nier p. Osostowicz. Zanim przybyły oddziały straży 
ochotniczej z sąsiednich miejscowości, miała straż 
°chof-nicza miejscowa zadanie ogrom:, ie trudne, by 
Opanować szeroką masę płomieni. Nadludzkim pra­
wie wysJkom strażaków zawdzięczać należy, iż re 
Sztę miast* uratowano. Pomiędzy członkami miej co- 
Wej scrażj ochotniczej odznaczyli się szczególnie 
PP- Jan Nycz. Franciszek Choeholski i inżynier 
Mieczysław Strona, za oo im marszałek naszego 
powiatu wj powiedział słowe uznania przed frontem 
żebranego oddziału strażaków,

Pogorzelcy popadli jak zawsze w takicii wy­
padkach, w wielką biedę, a ponieważ pomoc, jakiej 
lin na miejscu udzielić można, v, ystarczyć nie może, 
przeto będzie musiał" gmina nasza i powiat zaape­
lować ( pomoc do kraju i rząduu.

W Medyce dnie 4 bm. wieczorem na plebanii 
gr.-kat spaliły się stodoia pełna zboża, staj- 
uia i spichlerz. Szkoda wjnori kilkanaście ty­
sięcy złr.

Stosunki w sąazie delaiyńskim. Pisaliśmy.
że w Dolary nie zasuspenaowano naczelnika tamtjj- 
szegt sądu. Jak donos. Nowa Reforma, prazydyum 
sądu obwoaowego w Stanisławowie widziało się 
ziiiuazoiiein oprócz tego wdrożyć jeszcze śledztwc 
karne przeciw jednemu z sędziów Działy cię tam 
rzeczy wprost do wiary niepodobne; Bzeptano 
0 nich, ale nikt głośno odezwać się nie śmiał. Naj- 
Ważr;eiszyŁ czynnikiem demora' dacyjnyn był w są 
dzie tym nwięziony właśnie adwokat dr. Borecki; 
przed jego osiedleniem się w Delatyme stosunki 
tamecznego sądownictwa były całkiem inne. On 
dopiero wniósł do sądu deiatyńskiego zgniliznę, 
której słabe charaktery ul igły.

Sprawa pojedynkowa, w  lądziu bd.mborsh.im 
°dbyła się przed kilku miesiącam* rozprawa przeci­
nko dwom sekundantom z powodu przekroczenia 
§. 54. u. k. Jeden z nich, £ niewojskowy, został za­
sądzony, natomiast drugiego seKnndan-a, oncera re­
zerwowego, Staaisfeww, Sinkowskiego, uwolniono, a 
to dlatego, iż działał jako oficer rezerwowy pod 
Przymusem, groziła mu bowiem w razie odmówienia 
-zyjęcii seknndantury, utrata stopni- oficerskiego. 

Prokurator przeci cny uwolnieniu Łmkowsfciego 
iósł odwołanie od tego wyroku i z tego powodu 
yła się przed trybunałem kasacyjnym wc W it­

emu rozprawa Generalny prokurator wychodził ze 
Stanowiska, że uwolnienie oficera rezerwowego nie 
jeit ustawą nŁpra wiedli wionę, albowiem nie można 
uważać w tym wypadku, że 0D działał pod przy­
musem, >o nie był zagtożony utracą szarży oficerskiej. 
Trybunał zatwierdził wyrok pierwszego sądu, wy­
chodząc z zapatrywania, że Binkowski działał isto­
tnie pod przymurem

Epilog tragedyi miłosnej rozegra się jutro 
przed sądem przysięgłych w Krakowie. O smutnem 
^darzeniu, które stało się powodem mającej s.ę to­
czyć rozprawy karnej, p-saliśmy j uż w właściwym 
Czasie. W 17-letuie, Albertynie Tinc, córce leśni­
czego zakochał eię 25-letni u-ntoui Adamowicz, 
również leśniczy z Lelechowa (obol Janowa,). Pttnna 
odpłacała się wzaje nnością, lecz rodzice jej nie 
ohcieli się zgodzić na związek małżeński. Młodzi 
Zakochani. nie mogąc się pobrać, postanowili umrzeć 
r*zem. W tym celu wyjechali 19 sierpnia b. r. do

Lwowa, a stąd 23 sierpnia przytyli na stucy^ 
kclei Płaszów pod Podgórzem, aby tam w lasku za­
kończyć samobójstwem. Dzień cały walczyli z chę­
cią życia, aż w końcu wieczorem Adamowicz dwo­
ma wystrzałami z rewolweru w skroń i w serce 
ociebrał życie ukochanej, poczem skierował mor­
dercze narzędzie w własną ckroń, Rana była bar­
dzo. niebezpieczna, lecz nie spowodowała śmierci 
Adamowicza, któremu zostaia smutna bardzo na 
całe życie pamiątka czynu rozpaczy, bo utrata 
wzroku. Pociągnięto go teraz do odpowiedzialności 
sądowej za zbrodnię m irderstwa i uwiedzenia.

Polccy w Petersburgu. Polskie kółko m'io 
śników muzyk1 w Petersburgu urządza dnia 18 
bm. wieczór ku czci Cb ipina, w który u wezmą 
czynny udział między innemi: pani Żarnowska, 
prof. "Wierzbółłowicz, prof. Gabel z orkiestrą, rp. 
Dłuski i Kieczko-iski, oraz chór. Na wieczór ten 
zamówiono z W irrzawy wielki biust Chopina. — 
W dniu 20 b. m. grono amatorów, zorganizowane 
przez pr.nią Zygmuntową Stani wieżową odegra na 
rzecz katolickiego Tow. dobioczynności komedyę 
Bałuckiego: „Klub kawalerów14. W końcu listopad? 
amatorowi© pod kierownictwem pani Krejbichowej 
a&azą szereg przedstawień na korzyść Domu pracy 
istniejącego przy katolickiem Tow. dobroczynności 
w Petersburgu j

Rok 1930. Jeśli spojrzymy na którykolwiek 
kalendarz, wydany już na rok przyszły i zawiera­
jący calendarium według nowego i stareg > etyiu 
(z świętami gr. kat.) zauważymy zaraz na okładce 
że rok 1900 jest rokiem „zwyczajnym14, jakkolwiek 
przywykliśmy do tego, że lata przez cztery po-
dzielne, są latami przestępnemi, a rok 1900-tny 
jest właśnie przez 4 podzieluyra, Wewnątrz zaś, 
pocze wssy od miesiąca mercu znajdziemy różnicę 
między liczeniom czaeu według kalendarza, juliań­
skiego i gregoryańsKiegc, nie jak dotąd o 12, ale 
o 13 dni, a więc np. przy dacie I4-go marca we­
dług nowego stylu będzie data pierwszego marca 
według starego stylu.

Dla wyjaśnienia tych szczególnych osobliwo- 
ś< i roku 1900 należy przypomnieć sobie główne 
za«udy kalendarza, czyli system podziału czasu. Do 
tego podziału służą dwie jednostki naturalne, z któ­
ryś" jednak mniejsza n.e mieści si© całkowitą ilość 
razy w drugiej. Pierwszą z tych. jedneotek jest 
obrót ziemi około swej osi, czyli doba, podzielona
na 24 godziny; drugą — obieg ziemi naokoło 
słońoa- czyli lok, równający się dokładnie 865 
dniom (dobom), 5 godzinom,- 48 minutom i 45 se­
kundom. Ta .uamkowa liczba dni w roku stanowi 
właśnie trudność uregulowania kalendarza. Jeżeli 
przy jmiemy dla roku 365 dni, będzie to za mało 
blisko o 6 godzin; jeśli ześ 366, będzie to za dużo
0 18 blizko godzin. Na tę okoliczność zwrócono już 
uw?gę za Juliuiza Cezar?, kiedy przyjęto za dłu­
gość roku przybliżoną liczbę 365% dum. Za zasa­
dę też kalendarza Juliańskiego przyjęto ublieżać 
długość roku na 365 dui, a co cztery lata do-
dawnć jeden dzień, czyli liczyć rok przestępny
366 dni.

Przyjmując jednak,jako okres roczny 365 dni
1 6 godzin, popełniano także błąd, a mianowicie. 
zau.ii.st 5 godnn 48 minut 45 sek., przyjmowano 
6 sodzin, czyli o 11 minut 15 sekn ,d „a, dużo. 
Skutkiem ego w ciągu mniej więcej 100 lat (do­
kładnie, 128 lat) tworzy się cała doba za dużo 
którą odrzucić wypada. Błąd ten spostrzeżono w r. 
1582, za Papieża Grzegorza VIII, wtedy różnica 
początku roku ujawniła już 10 dni Na mocy buli 
z dnia 24 lutego 158J postanowiono błąd ten ure­
gulować i wytrącić z października tego roku dni 10. 
Aby zbś uniknąć powtórzenia się błędu, postanu 
wiono, ie na jn  lat pfzedtępnych jeden rok będzie 
z-yczajnym. W tym <elu Grzegorz VIII postano­
wił, ze tata .uczące wiek, nie będą przestępnemi, 
jeżeli ich setki me dzulą si-j pizez cztery. W ten 
sposób rok 1600 był przestępnym, 1700, 1800 
i 1900 rie są przestępnemi, a dopiero rost 2000 
będzie znów przestępnym. To je-;t podetawą liczenia 
kalendarza greguryańskitigo w przeciwstawieniu do 
dawnego kalendarza juliańskiego. Jak widać z po- 
wyżozego, w kalendarzu pozostał jeszcze błąd: (•• &- 
mirót co 100 lii przestępnych, należałoby co 128 
takuh lat odrzucić jeden dzień, ale Łjest to już 
błąu niezuacisuy. Kalendarz gregoriański przyjęto 
w dawnoj Polsce w roka 1586.

się tyczy rósuiry pomiędzy kalendarzami, 
ti wynika ona z poprzedniego. W r. 1582 wyno­
siła ona dni 10, rok 1600 rie powiększył jej (był 
w obydwóch hf.ler"la,rzach przestępnym), lata 1700 
i 1800 powiększyły jednak o 2 dtn, ponownie liczo­
no je kalendarzu gregoryańskim mko zwyczajne, 
a w j libańskim jako przestępne. Zbliżający się rok 
zwiększa różnicę do dni 13, czyli, U  każdy 
pierwszy w alendarzu juliańskim przypadać będzie 
na 14 w kalendarz i gregoryańekim.

Dlatsg! na okładkach kalendarzy przyszłoro­
cznych r. 1900 figuruje napis „na rok zwyczajny14 
i aLtego po i -tym, liczącym według nowego etylu 
28 Ini, a według starego 29 dni, 1-szy marzec te­
go Got. tnisgu etylu przypada na nasz ld.

narli. W Przemyślu as. Franciszek Zają­
czek, długoletni gwardyao 00. Reformatów w Rr*. 
:owie, J,{ rotpawi , Radowej Wiszni i Zakliczynie, 

kustosz i definitor prowincyi.
Stan powietrza T. o g 7 rano A 3 , W poi. 

*4 b R. Bar. 764 Spada. Dość pogodnie.
Z motywów Drukowych.

I.
Szklane raz s wiecidełka wzięła milionerka,

ńę przusonać, jak świat prawdę ceni ?
I z chciwością caźdy na brylanty zerka,
•- odziwiając ogień tych drogich kamieni,

II.
Drawdziwe brylanty wynajęła sobie 
Skromni urzęjuiczL ., którbj bieda zb-zydła,
Lecz wszyscy krzyknęli:

-  Niech ją kurek zdziobie,
To się wystrojja w fałszywe świecidła !

łte jodu ar t<* tru hr. Skarbka; Dziśweczwai-
Donna "Umuia44, opera komiczna w 8 jktuch 

Franciszka -‘Ppć ego. Jutro w piątek „Joannes44, 
d deło sceniczny w 5 ńtach a 7 odułonach Her­
mana Sudermajja przekład Jana Kasprowicza. 
W sobotę p1 południu „Otello44, tragedya w 5 
aktecb Szekspira, wieczorem „Noc w Wene­
cji “ open komiczna v  8 aktani. Jan?. Straursa. 
W nienzielę P" południu „Mąż i żona41, komedya 
v akiach Al. hr. Fredry (jca, zakończy „Drużba44,

komrdyi w 8 Bfetach M. Bałuckiego, wieczorem 
„ ejjza41, i K-i'a komicznt. w 3 aktach S. Jonesa. 
W ponicdzuilek „JounLns44. We wtorek (wznowienie) 
„Boccacio“, opera oiuiczńa w 3 aktach Suppc o. 
We srooę „Jommes44.

Literatura i sztuka.
+ Z sali koncertowej Świetnie wypadł wczo­

raj koncert „Ecba“ w sali Domu narodnego Słowa 
te odnoszą się do artystycznego wykonania progra­
mu, który prócz utworów chóralnych — odśpiewa­
nych znakomicie przez towarzystwo śpiewacaie 
„Echo44 pod batutą swego dyrektora Jana Galla — 
obejmował produkeye skrzypcowe p. Roberta Po- 
selta . występ ulubieńca naszej publiczności teairal- 
nei p, Stanisława Boguckiego

Konstatujemy z przyjemnością, źa chór „Echa41 
n:: tvlko posiada wiele pięknych głosów, lecz po­
nadto wykazuje usuawiczne postępy w nieś kazi tri 
nej intonacyi i „rtystycznem cieniowaniu wykony- 
wanyoh utworów, co w pierwszym rzędzie jest nie­
zawodnie zasługą nieocenionego kierownika „Echa41 
p. Jana Galla i jego subtelnego poczucia artysty­
cznego. Pod dyrekcyą tego mistrza chór „Echa44 two­
rzy całość harmonijną, posłuszną wszelkim skinie­
niom jego batuty, która umiejętnie potrafi obmyślać 
najróż.iiojLze efekta dynamiczno i wyzyska zawsze 
niewąipliw e piękności każdego utworu. Rozpoczy­
nając od tego, co podobało się najbardziej, wymie­
niamy najpierw Galla Seianadę, wykonaną wczoraj 
po raz pierwszy, i Bersona „Oj matulu bzy nam 
kw;tną44 również n .wość dla naszej publiczności 
koncertowej. Na uwagę zasł.guje niwnmej żeleń­
skiego „Chór strzelców44 z towarzyszeniem c.z'eroch 
waltorni i tianski ypeya tsgoz kompozytora pieśni 
Moniuszk" „Znaazli ten krój“ w której solo tenoro­
we odśpiewał p. Sack.

Skrzypek-wirtuoz p. Poselt odegrał z wiclkiem 
powodzeniem i z. brawurą — jakkolwiek bez prze­
jęcia — Romans z D-moll koncertu Wienn .wskiego 
i sprytniu obmyślaną „Lłibeille14 Schuberta, a na­
stępnie Marsicka „Poume*4, prześliczną „Aubade“ 
Lacumb?. j własny Kujawiak, ten ostatni utwór nic 
tylko z przejęciem, lecz nawet z ognistym tempera­
mentem, i zbierał wczoraj rzęsiste i zasłużona 
okleski.

Entuzynatycznie przyjmowała wczoraj publi­
czność p. Boguckiego, doskonałego interpietora pie­
śni Galla „Gdybym był młodszy14 i pieśni Moniuszki 
„Do matki4*. Na uznanie zasługuje niemniej wyko­
nanie Serenady z Don Juana przez tego wielce 
muzykalnego artystę, który z najtrudniejszego za­
dania wychodzi zawsze obronną ręką i ku ogólne­
mu zadowoleniu publiczności. F. Neuhauser.

,C55|i|j ekonomiczna
Wiedeń, 7 listopada.

(Z) W  pierwszem ?tadyum obrotów dzi­
siejszych mieliśmy dalszą znizkę. Około połu­
dnie jednak ustała one już to skutkiem lepszych 
doniesień z Paryża i Londynu, już też dlatego, 
że obniżone znacznie skutkiem kilkudniowej 
deruty ku-se zachęciły wiciu spekulantów Jo 
puszczei i a się na bystre fale zwyżkowych 
transakcji Kupowano zwłaszcza niektóre akoye 
kolejowe i bunkowe, z tych ostatnich zaś p. z-i- 
deWszystkAjn kredyty. Dosyć oryginalnym był 
motyw, który posłużył dziś kursowi tyohakoyj. 
Oto spekulanci dlatego interesowali się dziś 
kredy'»mi i podnieśli ich kurs, że. .. artylery*

jednakże poruszono )«* z innej otrony lub gdyby 
czyniono Kołu pelskiemu zarm ty z powodu 
podpisania rzeczonej interpelaoyi, należy wy­
znaczyć mówcę z łona K >ła i upoważnić go ao 
oświadczenia, że interpelaoya nie została un ie­
siona, juk twierdzi koiądz Pastor, przez niektó­
rych tylko członków Koła, lecz przez Ko»o 
polskie. Mylnem zupełnie jest zapatrywanie, 
jakoby podpisanym na interpeiacyi chodziło o 
wzięcie w obronę zasądzonego na śmierć H’’l 
snera. Owszem, w interpelaoyi wyraźnie pod­
niesiono, że tym, którzy ją wnieśli, obojętnym 
jest zupełnie los Hilsnera. Idzie tu o zupełnie 
ooś i^nogo, mianowicie o rozprószenia beśni, 
jakoby żydzi używali łrw i cbrzesc?jańsk:.ej w 
oclach rytualnych. — Deputowany Czecz wy­
raził życzenie, aby Koło polskie zajęło to sta­
nce, isko, na którem stanął klub czeski. — Dr. 
Byk mniema, iż jest izeczą konicozną, «by 
Koto polskie wystąp '10 przeciw propagandzie 
antysemickiej. — Dr. Kozłowski określa stano­
wisko Koła polskiego w sprawie intecpelacyi 
cceskiej w tym duchu, iż powńno ono poprzeć 
Ozeuhów i zaznaozyć z szozególniejfizyn. naci­
skiem, iż należy żywo ub ilaw że żandarme- 
rya i wojske użyły broni. — Dr. Rutowski za­
protestował energioznie przeciw jakiegobądz 
rodzaju autysemi kim tendeneyom i p zastrze­
gał przed ich krzewieniem. W Grlicyi be: tego 
pamije d só silne wzburzenie umysłów, gdyby 
je jeszcze bardziej podniecano, mogłoby to dopro­
wadzić do katastrofy,

końcu zabrał głos prezes Koła pol­
skiego p. Jaworski oelam określenia swego oso­
bistego stanowiska w obec interpelaoyi wnie­
sionej przez pp, Byua, Rappaporte i towarzy­
szy. Nie podpisał on iatojpelacyi jako prezes 
Koła polskiego lecz tylko jako poseł polski, a 
podpisał ją z następujących trzech powodów: 
Najpierw życzył sobie, aby potrzebne podpisy 
uskuteoznione zostały p/aez cnłorków Koła 
polskiego i aby n :e potrzeba było w tym w y­
padku apelować do członków innych stronnictw. 
Powtóre podpisał interpeiaoyę dlatego, bo ma 
głębokie przekonanie o nieprawdziwości s tra ­
sznej baśn:, jakoby żydzi potrzebowali do ce­
lów rytualnych krwi chrześcijańskiej, — to też 
czuł się obowiązanym do podpisania mterpela- 
oyi, by tym sposobem przyczynić się do posta­
wienia zapc rozszerzaniu tej ba śni. Po trze­
cie. dał swój podpis dlatego, że u waż&ł za rzecz 
wielce potrzebną wystąpienie przeci w rozwinię­
te ; w tej sprawie agitaeyi, która tak straszne 
już sprowadziła następstwa,

P. Gniewosz oświadczył, źe podobną inter­
pelację jak ta o której mowa, podpisałby n±e 
raz lecz dziesięć razy, gdyz przekonany jest 
niezłomnie o nieprawdziwości oaśni, jakoby 
żydzi dopuszczali się oaoidów ze względów ry­
tualnych, a rozsiewanie podob yoh kłamstw 
uw«ża za niebezpieczne dla spokcju i porządku 
publicznego. — Koło polskie mdi waliło osta­
tecznie wyznaczyć ar. K izłowskiego na mówcę; 
ewentualnie zabierze głos także dr. Byk. gdy 
by itzcd. *g dyskusji tegc wymagał.

Wiedeń 9 listopada. Komisya Izby posł- w, 
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aastiyacka ma otizymao nowe armaty 1 -riaty pomocy okolicor dotkniętym klęskami elemen
te jednak mają być odlane podobno w fabryce 
Skody w Pilznie, która jak wbadoino niedawno 
przemieniona została w Towarzystwo akcyjne, 
a znaczną częśó jej akcyj ma zakład k -edyto 
wy. A zatem zysk z tabrykacj i nowych dział

larnem., odbyła wczoraj wieczorem posiedzenie 
w obecności szefa sekoyi dr. Rozy. Rjzpatry 
wf.no rozmaite wnioski nagie, p : sta wionę w 
Izbis. Uch w** łono polecić je rządowi do jak 

. . . . .  . najwydatniejszego u względu ienia. Przy tej «po-
dogtajuie się ’ znacznej części akcyonaryuszom sobn< ści komisya przyjęła także szereg rezoiu 
Zakładu kredytowego. j Cy^ -y który oh wyrażono życzenia co do prze

. Przemysłowe walory były dziś całkiem ! prowaazenLi budowy różnych ko le i' lokalny cn, 
ar neabane, a także ih- i -rgu rent przowazaia zabudowami, potoków górskich, zapobiegania 
mdl j tendenoya. Bitrdzo dobre ̂  wrażenie w sfe-1 szkodom wyrządzanym przez my‘zy polne ltd. 
raoh giełdo ych sprawiła wiadomość, że do- j Na posiedzeniu Ł oniisyi k dejowej m.ai 
chód z podatków bezpośrednich i pośredr cŁ stfcr W ittek przedłożył zawartą w Paryża do- 
w Austryi zwiększył się w ciągu pierwszych datkową umowę do międzynarodowego trakta

tu o transporcie kolejowym na kolejach żela­
znych. Po przeprowadzenia dyskusyi oud&no 

j referat p. Kolisoherowi z poleceniem, aby jak 
najprędzej zdał o nim sprawę

Wifcduń 8 listopada. N. Fr■ Piesse, oma­
wiając wniesiony wczoraj preliminarz państwo­
wy, stwierdza, że koszta regulacyi płac dosię­
gają sumy 50 i pół miliona koron Dziennik 
ten utwie'dza, ' i je it to oznaką szczególniejszej

austryackiego, iż mógł 
iany i przewroty, bez

dziewięciu miesięcy bieżąoego roku o 14,100.000 
zł. w porównaniu z tym 3amym okresem roku 
ubiegłego. — Ożywiony ruch spekulacyjny na 
giełdzie znalazł swój wyraz także w zwiększe­
niu się dochodu z podatku giełdowego o 
343.000 zł.

Ostatnie notowaniu. :
Kredyty austr. 366 75 węgierslie 372.50 

Anglobanki 149‘50 Uniony 303’—, Baukwerei- ou„ , 0
ny 269 - Lftnderbanki 234 , Ludwiki 21040, j spiężystości budżetu
Czerniowieckie 283' Klbethale z51'—. Renta \ znieńó taK gwaitowne z
papierow a > O srebru* 99'dO, austryaoka j Wyjści* z równowagi. Także budżet inwesty- 
złota 117’25, austr. renta '  Ub aor. 99'80, -ę- \ oyjny iest, zdaniem tego pisma, dowodem, po
gierska zlom  116'60 węgierska renta wal, kor. lep ien ia  się finunców państwowych.
|5 'i  duka. 5-70; 20 franków ma 9-581/,- m arb Wiener ally. ZeiHno zaznacza, że budżet

78—, rubla "27 /a- I i wywód kierowrika ministerstwa skarbu m»ją
1 Sprawozdmlie targowe ogólnego ZwiązLa ' charakter owej sumiennej akuratności, jaka oe- 

hoaowców i handlarzy bydła we ,'iwowie ul. Ko- ihuje austryac -5 biurokraeyę, któr- j godnym 
pernika 1. 7 eprezentancem jest dr. Kniazrułucki. Dziennik

T a r g  l w o w s k i  8 listopada. Płacono za ten podnoś., że w budżecie znajduje się natu- 
woły opasowe po 28 do 31 zł. za 100 kilo żywej rai na równowaga między rozchodami i dooho- 
wagi. Ceny męsa w rzeźni przednie J od 47—53, darni, a w ten sposób nab,e-a ten większej 
tylne od 48 do 55 cnt., ! wartości wykazana nadwyżka, która wynika z

T a r g  w i e d e ń s k i  6 listopada. Spęd 4028 faktycznych, a nie ze szuuozme skoustruowa- 
Sztuk z których 690 galicyjskich. Z powodu więk- i nyoh cyfr.
szego spędu o pi«wie 500 sztuk targ był .-iabszy Wildpark 9 listopada. Rosyjska para car-
Płaoono za galicyjskie woły opasowe: 85- 36 złr., dka przybyła tu wczoraj o godz. l i  przedpoł.; 
ża krowy 22 28, za buhaje 31—34 zŁ za 100 na dwuton powitali ją  bardzo serdecznie oejar-
kilo żywej wagi. [ stwo niemieccy

T a r g  p r a s k i  6 Usypać*. Spęć 699 szufk, O godz. 4/44 popołudniu odbył się w no
między tymi 843 sztuk galicyjskich. Płacono za wym pałacu na cześć gości obiad familijny.
galicj jskie woły p-lma 87, średnie 
27—30, buhaje 30 do 35 z ł  100 
Targ dobry.

31—35, krowy 
kl. żywej wagi.

Co to jeśt ęuaker Oats ? Quaker Oats zy­
skuje się przez Zupełne obieranie najlepszego ame- 
ryiańskiego oW*u. Młyny Quaker Oati mielą tylko 
osobliwy gataue,:: plantacyjnego owsa. Jeśli więc 
owi es obrany je^t jai. Quaker Oats, wtenczas pr >- 
dukt ten oddaje większą korzyść dla zdrowie, i 
kuchni w ogólnnści jak inne produktu, np. pszeni­
ce, ryż, jęczmień itp. Quaker Oats ma 16% ciałka 
białkowego 1 nrd 6% zawartości tłuszczu.

Poczdam 9 1 stopada. Gar z carową i ce- 
saistw'o niemieccy odbyli wczoraj przejażdżkę 
po parku Sansouoi; car złożył wspaniały wie- 

-r ■»*% ■ m w i i A i  m m ii njco na sarkofagu cesarza Fryderyka. Cesarz
a !v I I PHZEGlftOU14 ] Wilhelm przyjął na półgodzinnom posłuchaniu ł  lUiUfUUltaraŁM I gt r l l b k i a l i t j U U  Ł w obeomńc Bulowa rosyjskiego ministra spraw

Lucerna 9 listopada. Hrab‘a Wandalin zagiuoiczrych, hr. Murawiewa. "Wieczorem o 
Maiszeeh wystrzałem z rewolweru zranił się godzinie 9 tej oaretwo po sa1 aeczaeu pożi gna- 
wczoraj niebezpiecznie, i bih z cesarzową wyjechali r. Poczdamu..

Wiedeń 9 lażdziemika. Minister sprawie- j Casarz filhelm odprowadził dosto, nych gości 
dliwości przeniósł notaryuszy Ignacego Kriegs- ! do Cl ie i lottei-burgu. 
eisena z Niźarkowio do Starej Soli i M trcelego iórlin i listopada Cesarz nieiriecki nadi.ł
Ruxer& z Lntowisk do Niżankowic, i sekretarzowi stanu Biilowowi wielką wttęgę

Wiedeń 9 li topada. Wczoraj odbyło się > orderu orła czerwonego, 
posiedzenie Koła polskiego Obradowano .tac Praga 9 hsiopada. Ciągle jeszcze donoszą
ton jakie stanowisko ma zająć Koło polsk'6 ! j prowincyi o demonstracjach przeoiw żydom, 
w obradach nad odpowiedzią na iterpelacyę Ta i owdz e musiało wkroczyć wojsko celem 
w sprawie zajść na Morawii. Ksiądz Pastor ; przywrócenia spokoju. Kilka osób aresztowano, 
wyraził źyozbni =>, aby oświadozono w Izl ie po- j Berlin 9 listopada. „Biuro Wolfa14 donosi, 
słów imieniem Koła polskiego, że wniesiona1 żc mięuzy państwem niemieckiem a Anglią 
przez pp. Byka, Rappaporta i towarzyszy inter- ntanęl£ ugoda w eprawie wysp Stmoańskioh. 
pelaoya sprawie morderstwa w Polnej nie ( Na mocy tej ugody wyrpy S*moańakie z wy- 
zostajfa podpisane zbiorowo przez Kolo polskie, i jątkiem wyspy Tutulia odstąpiono Niemcom, 
lecz tylko przez niektórych [ego członków. Dt. Jmowę zawarto z zastrzeleniem, że Stany 
Rtppeport oświadczył, ze podpisanie tej nt< r- Zjednoczone Ameryki, północnej na nią się 
pelacyi stanowi jeden z najpiękniejszych cb js-! zgodzą.
wów w Kole polskiem, które w ten sposób dało i Pcryż 9 listopada W myśl uekwały mi-
publiczny wyraz swemu poczuo” 1 spre wiedL-, m.iteryalaej maj^r Marchand został za nadzwy- 
wości i zastrzegł sobie prawo wzięoia udziału czajnt usługi mianowany podpułkownikiem, 
w dyskusyi w pełnej Izbie, gdyby dywkusya —— — —
ta przeszła na pole wyznaniowe. Chodzi tu  r »  i c ś m e
^  w'" o sprawę Niemców i Rechó* która i .i t t e - U d  y W b . W l .
jednak odbija się r a  plecach żydów. Jak zwy- Wiedeń 9 liftopada. Na dzisiejszem pesm
czajnie skcńozyłu się na tem, że żyd tu zawi- dzeniu laby posłów po odczytaniu wniosków 
nił. Mówca mniamą, że w toku dyskusyi nie . interpelaoyj i załatwieniu kilku wniosków 
nałoży poruszać kwestyi żydowskiej; gdyby formolnej natury, przystąpiono do porządku

dziennego, to jest do dalszego ciągu dyskusyi 
nad odpowiedzią ministra spraw wewnętrznych 
na inteipelacyę w sprawie zaburzeń czesklcn, 
Pierwszy zabrał głos socjalista E e r u e r .

Wolna i  floMpifli Aflrco.
Durban 9 listopada. Sądzą tu faj, ie  pochód 

Boerów do kroju Zulusów nie ogranicza się do 
okręgu Tngwaruma. Tysiąc trzysta Boerów 
przybył i do Drrijheid z zamiarem wkroczenia 
do kraju Zulusów. Zarządzenia w sprawie obro­
ny Piet&imaritzburga postępują r»źno Przyby­
ły z okręgu Tugemd osoby, wyrażają się z 
naiwiększem uznaniem o działalności niemie­
ckich ochotników.

Colesberg 9 listopada. 3000 Boerów z  sil­
nym oddziałem artyleryi z oiężkiemi działami 
wyruszyło z Pretoryi .dla zabezpieczenia rze- 
czypospol-tpj Oranii.

Londyn 9 listopada. Siedmiu zsgranicznych 
oficerów, udających się do puludniowąj Afryki 
wsiadło wczoraj do Li verno jlu na pokl d okrę­
tu transportowego, który wiezie wojska do 
A iryki,

Paryż 9 listoeada. Jeden z redaktorów 
Journal miał rozmowę z reprezentantem rzędu 
transwtaiskiego w Paryżu. Oświadczył on, Ź9 
stanowisko wojsk transwaalskioh jest obecnie 
doskonałe i wyr-ził nadzieję że mocarstwa 
wpłyną na jak najrychlejsze zakończenie woj 
ny. Nakonieo wyiaził reprezentant Transwaulu 
gorącą wdzięczność za .lympaiye, i akie okazują 
Franm zi Transwaaiccykom. Dotychczas zgłosi­
ło się z Franoy’ do woj»ka transwauiskiego 
łOO ochotników, z tego 20 oficerów czynnych 
lub rezerwowych.

Londyn 9 listopada. Z Estcourt aoroszą 
dnia 6 bm że artylerya polna, oddziat karabi 
nierów konny oh i żundarmeryi angielskiej 
wyruszyły z angielskiego Nataiu, niewiadomo 
w którą stronę.

W okoiioy Coienso słyszano strzały ar­
matnie. Przypuszczają, że zaniechana na pe­
wien czas walka pod Lodysmith ponownie się 
rozpoczęła.

HOTEL IMPERIAL
p incsnorggdny hotel, resiauracya i kawiarnia 

Lwów — ulica Trzeć'ego Maja.
Przyiechnii anis- 9 listopada. F, Horodycki z 

Trybuchowiec. Szambelan Potocki z Trojanówai H, 
Fiament i Paryża. L  Halscy z Londynu. JB Haudlich, 
A. Weoer, A. Wechslt.r, J. Hofmann, O. Hsrmaun 
z Wiednia. M. Burger z Budapesztu. Ph. Blatt z 
Krakowa, J. Szablowa z Ludwinowa. S. bkrzyń.iki 
z Nozdrzca. A. Pierling z W ai sza wy. T. broczyń- 
ski z Jusla. M. Dubs z Budapesztu.

HOTEL TRANdUSKI
Lwów — Luawika Staamuuera.

Przyjechali dnia 9 listopaaa. Hr Karol 
Lanckorońsk. z Rozdoiu. G. Kłoduiccy z Kozic. J. 
Kołpaczkie wicz z  Głodomwa. G Hagen z Berlina. 
£. Wilckensowie z Rzeszowa. W. nymczek z Brzo­
zowa. J. Smoleńska z P zem/śla. St. Zwolski z 
Bryniec. P, Brzeskt z Stanisławowa. L, Bessaga z 
Krakowa. E. Abstorski z Paryża Ks, J. Bazal z Czbr- 
, oaogrouu. Ks. W Dziedzic z Turki. Dr. L. Zaus- 

mer z Sambora. A. Melcer z Berlina. H. Cz:,y- 
kowsui z Bobrki. M Makswaldowa z Zakopanego. 
J. Fleischer, J. Appelt, L Hoffer, J. Freund, Fi. 
Eteiner, J. Trabauer, J. Schallbr, G. Mantner, Dr. 
Hamoerg, W. Czerwiński, J. Wolf z Wiednia.

£ N i l  'ii.
iŁubryłta ta nie pochodzi od Redancyi, nii oierze też 

ona ni, siebie za nią żadnej odpowiedzialności

prjry n l .  i K o p e r i t i k a  1. 4 ,  vi0 a vis Wnego Miko- 
lascha wykonuje plombowanie i rwanie z~bćw bez bolu, 
sztacznb zęby sposobem wiedeńskim, leczy ' oboroby jamj 

ustnej, nosa, gat.iła i uszu.

Dr. Jozef Wermcki
l e k a r z  c h o rA fi w e w n ę t r z n y c h

powró-ńt z zagran.oy i zamieszka' przy ul. l sirneckiego S, 
Ord. od 8—5 popołudniu. Dla ubogich bezpłatnie od cT—9'

J ith  w 9 listopada. (Z izby haudiowej).
A k c y c  za sztukę: Kolej gai. narola Zadwib.i, 200 

zł. łi k. 2b9 80 ao Ż li SO Kolej Lwowsko- Lzern.-Jassk* 
po 200 zł, w. a. 28z u0 uo so 00. nanku Hipotecznego po 
200 zł. w. ł . 363 — do 373 —. Akcye gamami w AzeBiL ■ 
wie po 2oO zł. w. a. —' -  do — —. ł’ow. budowy w«- 
goiió w Sanoku 24S — do 253 Banku dia nanilu i 
przemysłu po 200 zł. l90'0o de 195'00

L is t y  z a s ta w n e  za 100 złr. Banku nipot. galic. 
5 proc. losy w 50 lat. z rO proc. prem. 109'30 do .’ ?0U0 
4 i pół proc. los. w 50 la. 98 Go do 08'70, 4 proc los. 
w 60 lat 9400 do 94 70 nanku kraj. 4 i pół proc los w 
61 lat 99.0 - do 99'70. Banku kraj. 4 p.oc. los w 57 lat 
96'0d do 96 70 — Tow. kred gal. ziemsk.e 4 proc. (I emi- 
zya) 95 00 do 96'70, 4 pioc. los w 41 i pół .atacł 95 00 
do 4 proc. lo- w 56 lat 92.10 do 92.60,

U li l i g i  za 100 zł., Gal funu propinaoyjnego4prc.
93'00 do 96-70. Bukuwinsułego fund gropin. 5 pr< c 101-00
do — —. Kom. Banku krą,. 5 proc ,11 emisji) 102-00 do
OOj-OO. Kolejowe lokalne Ban^u krajowego 4 procentowe 
po 200 koroi 95 00 do oo'7o. Pożyczki kraj. 6 proc. 103'00 
do —‘—. 4 proi z i 693 r  94 70 do 95'4u, 4 proc. po 200 
koron z 1698 roku 92 30 do 95 O0.

ULunety. Dukat cesarsL. 5 67 do 5'77. Napoleon- 
dor 9 5j ao 9 65. Kuoel rosyjski papierowy 12730 dc 
12&30. 100 marek niemieckim 55'75 do 59 2..

KU

Wiedeń 9 listopada. ,Giełda towarowa). 
Gukier surowy 12175. Nafta galicyjska bez
zmiany. Spirytus (słabszy) 20'2p,

Berlin 9 listopada. ^z.»uikmęoie giełdy). 
Bairkt oty austryactie 169 60. Spirytus 47 10.

Paryż 9 listepada. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 100 25 Mąka („Fłeur 
de Paris14) 24 20

Frankfurt 9 listopada. (Wczorajsza giełda 
wieczorna). Kredyty austry: ,okie 23110 r.ołej 
państwowa 142 20; kipmy 000*00, diteonto 
254 30; laura 192'—.

WioJnń 9 listopada (Giełda zboiowa). 
Pszenioó na wiosnę 8*29 —8'80. żyto nr wio­
snę 6'87- 6‘83; kakurućz* na listopad 0 00— 
000 , ris, maj-ozertrieo 6'20—6 '2 1 ; owies na 
wiosnę 5-46—5'47 ; rzepak na styczeń -luuy 
H-70—;l1'80, na sierpień wrzesień C<0'00—00'00; 
ol»i rzepkkowy na styozwn kw> ścień 31-1/4— 
32 y8. Tendencja mdła. Pogoda : puchmurno.

Budapeszt 9 listopada, o>ietaa zbozo- 
wu) Pszenica na kwiecień 8.12—8T3 , na 
wrzesień 8TC— 8'l2: żytu na kwiecień 6'58— 
6 59; owies na kwiecień 5'12 —514 kukurudza 
na maj 4 90-4'91, rzetsak na sierpień 00 OJ— 
0000. Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć 
kupna ograniczona. Tendencya • mdła Pogo« 
da: pada deszcz.

l)obre i pod gwarancyą natiirałBe wina aliRtryackia, węgieriki* i zagraniczne koniaki i 
isuBŁony i y g j i h i  we wizyi ~ki.cn gatunaadł po 
eniaek ularkowaaych poleca o«f roku l««n )»tsl»- 
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Wypadek czy zbrodnia?
P O W I E Ś Ć

Hi ­
pnoz

P & R E W.
(Ciąg dalszy).

S'.rój Jady G-aundett poważny był a wdzię­
czny : miała na sobie czarną, wełnianą, z mię- 
kiego jak'egoa materyału suknię i na ramio­
nach białą, muślinową chu steczkę, kióre" końce 
w węzeł na piersiach zwią iane były.

Zbliżył£ się ku niemu i lekko głową 
skinąwszy:

— Pizysłany przez... — zaczęła i nie dokoń­
czywszy, urwała; pomiarkowała bowiem, że 
stojący przed nią, wytworny i poważny gentle­
man, nie może być oczekiwanym wysłańoem 
policyi śledczej.

— Przepraszam pana — szybko dodała, 
pełnym gracy i ruohem wsnazujrc mu krze­
sło. — Nie poT.iedziano mi nazwiska pań 
skiegi, nie wiem więc, z kim mam przyje­
mność mówić.

— szanowna pani — przemówił Roy Pole, 
dziwnie poruszony obecnością tej kobiety, choć 
nie w.edział jeszcze na pewno, czy wzruszenie 
to sympatyą jest, czy wstrętem — jestem 
liostrzeńcem sir Lbmela Gauntlett, a raczej 

siostrzeńcem pierwszej jego żony. Usłyszawszy 
o kiopotliwem położeniu , w jak.em się pa­
nie obeon ie znajdują, przybyłem się spytać, w 
ozem będę mógł być pomocny. Jestem prawni­
kiem z zawodu.

Biada twarz la ly Gauntlett siną się 
teraz stała. Przymkręła oczy, jakby wzru­
szeniem zwyciężona, ale po chwili znowu 
podniosła pow'aki i patrząc prosto w oczy go­
ściowi, spytała :

— Pan jesteś psn Roy Pole ?

— Tak pani.
— A, rozum, 9m ,aż teraz !— ze smutną iro­

nią uśmieoknęła się lady Gauntlett. — Wdzię 
czna panu jestem za uprzejmy pośpiech, z ja ­
kim przybywasz pan do nas... nieproszony. 
Alioyo, idż do siostry, kochanko..

I  odwróciwszy twarz, zdawała się śle­
dzić wzrokiem Alioyę, dopóki ta dizwi nie 
zam knęła, poozem z godnością i powagą 
zaozęła :

— Nie mogę zabronić panu przebywania 
tutaj. Jesteś pan spadkoDiercą mego meźa 
L jako ta k i , masz pan prawo uwa żaó się 
tu u siebie. Ale wybacz pan, jeżeli powiem, 
źe me widzę, w czombyś pan mógł nam być 
pomocny. Dopóki nie podoba s!ę memu mężo­
wi wyjawić nam miejsca swego pobytu, dopó­
ty nic zrobić nie możemy.

— Lord CoDway mówił mi jednak, że ka­
załaś pani prowadzić energiczne poszukiwa­
na, w całej okolioy — chłodno zauważył pan 
Roy Pole.

— Lord Oonway j — . ^ ją k n ę ła , rumie­
niąc się gwałtowną falą krwi która, wnet 
zbiegłszy z tw arzy, zuslawiłą ;ą białą jak 
opłatek.

— Lord Gonway... — z naciskiem powtó­
rzył pan Roy Pole, ni§ spuszczając z niej 
ba ozusgo oka. Uderzyło go jej zmieszanie 
na dźwięk nazwiska przyszłego zięcia i po­
stanowiwszy dojść , ego przyczyny, wolno, jak­
by z namysłem, mówił dalej: -  Upoważnio­
ny iest?m do powiedzenia pani, źe lord Oon­
way zbyt głęboko czuje, zmartwienie, jakiem 
zi mknięcie sir Lionela dotknęło pan ie , aby 
mógł. wziąć na siebie jakąkolwiek odpowie­
dzialność w sprawie tak niezmiernej wagi. 
Wezwał \  ięo na swoje miejsce mnie, któ­
ry nie miałem przyjemności znać szanowne­
go męża pani i jako taki, skuteczniejszym, 
bo mul łj wrażliwym, mogę być dla pani po­
mocnikiem.

pochyliła głowę i bia- 
D6zwład

ci-

Lady Gauntlett 
ł e , szczupłe rączki bezwładnie opuściła na 
kolana.

— Widziałeś się pan z Corwayem ? — 
ohym, ledwo dosłyszalnym szeptem spytałp

— Widziałem się z nin Od niego to mam 
wiadomość o wszystkiem. albo prawie o wszyst- 
kiem, co ma związek z tajemnicą, sir L^cneia 
otaczającą.

— Bardzo to uprzejmie ze strony lorda 
Conwaya — wtrąciła lady Gauntlett, wido­
cznie starając się odzyskać panowanie nad sobą.

— Bardzo — przyświadczył pan Roy Pole 
bez wahania — uprzejmie dla mnie, bo zaufał 
ml znająo mni" tylko z opinii; uprzejmie dla 
wszystkich, bo mająo i w rodzinie prawnika 
łatwiej jest zadość uozyniu wszystkim formal­
nościom praw nym , co w tak ważnym wy­
padku jest rzeczą nader pożądaną. Lord Con- 
way wydał mi się w ogóle wielkie, zaonośoi 
młodzieńcem i w sprawozdaniu, ja nie mi 
ze swojej działalności złożył, Bdnę tylko wi­
dzę pomyłkę.

— Jakąż to? — z pewną wyniosłością spy­
tała lady Gauntlett.

— Tę — poważnie odparł par Roy Pule — 
ze lord Conway...'. przynajmmc] sądzę, że 
to Oonway, nie kto inny.... nie zaczął po­
szukiwań od tego, gdzie zasząć je należało.

— Nie rozumiem pana!
— Zaraz to pani wytłómaczę — spokojnie 

objaśnił pan Roy Pole — lord Conway powi­
nien był kazać przeszukać cały dom i de­
tektyw, który tu przybędzie, natychmiast od 
tego zacznie Czy pani rozumiesz teraz, lady 
Gauntlett ?

Nie miał pierwotnie zamiaru powiedzieć 
jej tego, nie miał zamiaru dręozyo kobiety, 
a jednak... powiedział i I  podazepnął mu te 
wyrazy głuchy gniew jakiś, niewiadomo dla- 
ozego ogarniająoy go na jej widok.

— Nie rozumiem, dlaczego pan zdajesz się

chcieć mi ubliżyć — rzekła lady Gauntlett — 
i nie rozumiem, co pan ohoesz przez swoje 
półsłówka powiedzieć. Dziękuję panu jeans c, 
żeś pan przybył i ułatwię panu prowadzenie 

oszukiwać, o le to będz’e w mojej mocy. 
Tymczasem » chciej mi pan wybaczyć, że pa­
na samego tu  zostawię. Dobrze powiadt stara 
piosenka: ;,iaęzczyznom dzi dać, kobietom zaś 
płakać t r z e b a P r z y ś l ę  tu panu moją starszą 
cerkę

4 to rzekłszy, • wyszła z pokoju z miną 
znieważonej w majestacie swoim królowej, 
skłoniwszy się z wdziękiem gościowi.

— Jest że to najszlachetniejsza, ozy najgor­
sza na kuli ziemskiej istota ? — zadawał so 
bie pan Roy Pole pytanie raz po raz, dopók 
myśl jegc i uwaga nie zwróciły się w in­
nym kierunku.

X.
Tymczasem jednak, sam dnie pozostawio­

ny w saloniku, pan Roy Pole nie w^3dz.ał, co 
ma myśleć o lady Alicyi Po usłyszeniu histo- 
ryi, przez iorda Conwaya opowiedzianej, nic 
dziwnego, że jechał tu, silnie przeciwko niej 
uprzedzony; piękność jej olśnua go, widoczne 
na niej znękanie przejmowało go najżywszem 
współczuciem.

Oćż w teir wszystkiem było prawdą ? 
Jeżeli jaj niepokój o męża jest prawdziwym, 
co znaczyła w takim razie miłosna scena, mi- 
mowoli przez lorda Conwaya podpatrzona ? J e ­
żeli, jak to dawał do zrozumienia Ludwik, sir 
Lionel powrócił do domu, może był to on sam, 
mąć, po ki kodniowej niebytności czule żonę 
wit vj^oy ? A jeżel1 tak, dlaczegóż lody Alicya 
nie zatrzymała go w domu, nie ogłosiła wszyst­
kim, że si»- Lionel zdrów jest i żywy? U kry­
wanie jego by nuści nie było w jej interesie: 
nawet gdyby dostał był pomnażania zmysłów, 
ona by aż do jego śmierci była panią dooho- 
dów z majątku. Jedyn, tylko dla córek wa­

hać się mogło lady Alicya z wyjawieniem, źo 
mąż jdj zwaryowaf.

Pan, Roy Pole póty ważył w myśli pra 
wdopodoL 'eństwo choroby umysłowej, nagle 
sir Lionela ogarniająoej, aż sp.m w nią w re­
szcie uwierzywszy, na tem przypuszczeniu całą 
teoryę faktu zbudował. L ady Gauntlett wyglą­
dała aa kogoś, kto ma tajemnicę do ukrywa­
nia. Mcże w: ęe sir Lionel ukryty jest gdzieś 
w domu ? Może uym właśnie sposobem żona 
ukryć pragnie przed ludśmi oołąkanie męża ? 
W  uakim tedy razie list, znaleziony na biurku 
byłby podrobionym, a znalezione na drodze 
pudełeczko od zapałek zostałoby tam umyślnie 
dla zbicia z tropu podrzuconom. ? Śmiałego 
15go zamiaru lady Gauntlett nie mogłaby do­
konać sam a; potrzebowałaby wspólnika, ktc 
rym nie mógłby być kto inny, jak Ludwik. 
Od pierwszej chwili, gdy z ust lorda Conwaya 
usłyszał opowiadanie o tożsamości Ludwika ze 
słynnyiu niegdyś tenorem Luigim Benzonim, 
Roy Pole iilne przeciwko Włochowi powziął 
uprzedzenie. Nie dowierzał jakoś człowiekowi, 
który ze śpiewaka został sekretarzem pry - 
wataym i zależne przyjął stanowisko. Dlaczego 
to uczynił? — zapytywał siebie pau Roy Po 
le — co go skłonić mogło do tego ?

Inne jeszcze, dużo tragiczniejsze przypu­
szczenie i asuwaó mogła zagadkowa nieobe­
cność sir Lionela: przypuszczenie zbrodni mor­
derstwa. Roy Pole łajał prawie sam siebie, że 
podobne posądzenie mogło nawet przyjść mu 
na myśl, ale żywy i bysory umysi jego je ­
dnym nieledwie rzutem myśli ułożył całą o- 
snowę tragedyi.

Ludwik opowiadał lordowi Gonway c za­
zdrości, jaką w Weneoyi jeszcze, okazywał 
sir Lionel. Lady Ahoya musiała do niej dać 
powody. " c

(Ciąg dalszj nastąpi).

P o l e c a  sa.? H O T E L  P E A 1 T C T S 1 I 1 przy placu Maryaokim we Lwowie 
wzorowo urządzony. Pokoje od 80 ct.

i i x t “  „ 2 £ x a a “
najlepsze TUTKI i bibułki w ktuążecskaoh 

•  yapisru Swsowikisgo 
wyrobu

8. W. NIEJMOJO W SKIEfi O
W «  L W O W U B

Wszędzie do nabyoia.

Nakładem księgarni katolickiej

Dr, wład. m rnm
w Krakowie, Rynek 30

wyszio świeżo drngie wydanie książki 
do nabożeństwa pod tytułem:*

M aid  na  o o ż e iis tw o  m s z a ln e
-Itwone przez JUL D . (str. 671 i VI w 32) 
Jestto 1/aruzi praktyczna książka do pi 
oierza, w rodzaju francuskich Paroisien 
Somani, zawierajksa obok najuży wańszych 
modli * Msze nawszjs de niedziele i świ ę- 

ca w roku,
Cena egz. bez oprawy 2 korony w epra 
wie v  płótno angielskie, b-.-2.egi mar m 
k m n  2 k. 5C gr. — i'oż z brzegami pą 
wwemi o k W oprawie w szagryn inżek- 

ki, rogi okrągłe, brzegi złoie, opraza 
elegancka 5 k. Tuż samo w przędli n e j  
eleganckiej oprawie belgijskiej, w miękką 
skórkę cielęcą .rożne kuiory) zasianą zło- 
cenenJ 'iliam. trancuskiemi brzegi zioco- 
n e a p o a  lieau pąsowe . 7 koron i 50 gr.

Już wyszła

O d  Ż£u ( r u d n i a  x  p o w u t ia  w y- 
j a z d u  2  p o k o j e ,  p i ‘z e ( ip o k 6 j ,  
k a c h u i a  (do u a j ę c i n  z  ia « l> l« m i  
£ p ię tn o ,  u l i c a  P o n i a t o w s k i e g o  
1 0 . f t t a c j a  t i n i U h z j o .  a  o  t  i l  
I in a n C .e  k r n k O i r

T D I I f  l / a i C  oa myszy polne sil- 
I n U l l l £ r < t ^  w pjautkach, ki 

logram 40 kr. A p t e k a  w  J t u k a -  
c z u w c a c l i

x n 38®M Sbt
przynoszący 1,000 złr. stałogo, czystego 
dochodu za 400 zlr w. a.; gotówką 

zaraz do nabicia.
Zgłoszenia pisemne pod H .  B .  

p o ś te  r e s t a n t e  L w ó w .

b o r s o  kawa pOł lalo 70 ct. ,Sy- 
yttw11 °L 3 Maja 1. 2 Lwów

S 5  o t
SH" pól ku igram  kawy uiezrównanaj 

: W ”. dobroci, aromarycr-psij, 3o nabvcia 
tdynio iyiko nanflu lwionarci* fcotec- 

Migu Lwów Batcrego li  5 ki,-, warn-slo 
fraa*: o wyrylan do wszystkich miejscowości

naJ “P*e- ‘ Błjtaniej do na 
i  I P jIO I bjc, i wprost w pracowni 
kołder i materaców, .1 0 7 .-fu  S c h i i s t i s  

Lwów, Kopernika 5.

F L O B E N T Y N Y  i  W A N D Y  
C z ę ś ć  d r uga .  — Wy d a n i e  s z ó s t e

obejm uje :
DROB, ZWIERZYNĘ, PTACTWO UZiKIE 
WYBORNE LEGUMiN?jak:

lludenie, C harlu ty , R acuszki, P ty sie , 
Omlety, Omleciki, Pianki ,  B trad le f ra n ­
cuskie, Leguminy m igdałow e, czekola- 
aowe, cjH rynowe,  pianaoiye z pozio­

mek i Kremy,  Bullety, O ala re ty  i t .  p.
Najrozmaitsze szodony do legumin
Byby, Paatety i Paszte"iM zimne i gorące

Wszelkie Kompoty i Sałaty. 
Marynowanie wszystkich jarzyn  

i owouów.
Dyspezycyę obiadow na każd; dzień 
w przeciągu całego ruku Modne 

nakryw an ie  s to łu . K olacye w ystaw ne 
i  t .  p.

C ena oO ct.
Po przesianiu przekazem pocztowym 

6 0 . ct. wysyła franko Drukarnia narodowa 
St Al? niecki i oka Lwów.

c Grajacy na 
-5T T  Ś .  Z3 E  

otrzymają Ą  kawałki ns cytrę 
i Katalog w  gratis u 

J. NeuKirchner, Górkau. (Bónmen).
 i Ł j lr- —. ------ .

a>« n y n u j ę c i d  p o m i e s z n  m  
x  k o m f o n e t u  i r t ą d z o n e  I ł a ­
z i e n k ą  u l  B a d e n i c l t  9 .

7 holenderek, 4 cielne
K d o jn e  oprzeaania w Czudcu po 

110 złr. Zgłoszenia adresować U lg i ,  
M i k t o r e w a  p .  C z u d e c .

D z i e i  żaw C Ó w  pewnych na każdy 
obsss poleca, najkorzystniejsze majątki 
ziemok.^, dzier awy folwaikow oraz mły 
nf-w Sprzedaż, zamiar- lub dzierżawa 
przeprowadza) przez c. i* \a-niesŁ-iictwó 
konęesyono”»L. ageneya „Helios1 D, Iwa­
nowskiego, Lwów

W ie lk i  l o k  i i  do najęcia o 6 lub 
12 pokojach z dwoma balkonami nadają-, 
iy się lak ti na b ura, róg tizeciego Maja 
Nr. 2 i Jagielouska Nr 0 pierwsze pięa-o 

J400  k  6 p  narybku karpia złotego ma 
na sp zedaż Za-ząu debr Nowosielce kc- 
zickie, poczta Wojtkowa.

S k  le p  dalantery^no-rękawiczniczy do 
przedania Gotówki potrzebna 2 50ti złr , 

prowadzić mune kobieta lub mężczyzn 
r,ie fachowi. Blizsza wiadomość j %i> Wol­
ski, Łj akowska 6 parter.

S ł o n i n a  p o t a n i a ł a  pół kilo 34 ct 
yikc w handlu Leonarda Boleckiego we 
uwe ie  ul. Batorego 1. 2.

instruktor
kraj. n. szkoły rolniczej, przyj,nie 

obowiązk zarządzcy folwarku 
„M. P.“ restante Izdebnik ad 

Kraków.

płociem i mm
JANA RIEDLA

WE LW OW IE

O g r o d i u h  a  lardzo zdolnego poleca 
b i u r o  w y w ia d o w c z e  J. Pt:lińskiego 
Lwów, Karola Ludwika L 6

P ra k ty k a n t  gospodarczy posau^nia 
zajęcia zaraz. W. G. praktykant gt ,po- 
darrzy. Skole. noste restante

O so«»» inteligentna po>zukuje~posad. 
da zarządu domu do jednej a< by i H.0 
kuchn . Łaskawe zgłoszenia P. T. pest: 
restante Lwów.

poleca najtaniej unatnego wyrobu

Koszule salonowe
po J .  1-05, i m  2- 2-25, 2 50 i 1.
A*.'  ., :m - z przodami pikowymi i fał- 

|  dzL^anu ( lakładkami) po n  2 "5 i 3. 
U m iz iiU  Tolorowe, atynowe, kr«t> 

nowe ozidrtowa po 2 50 i 2*76. 
K o s i  til« [OcaiiD po zł. 15!> 1 — '$ (  

i  i >t one ną wzór ok aiński po cł- 
2 30. i JO t 2“io.

B w-.uie dla oMop r po ił.
1 40 i  1-6C 

P M k o m n J k !  % kołnierzami 50 ct,, 
baz kołniarsy 35 ct,

po n. 0-90, 1.0F, 1.15, 1-45, 1'66 i 1.8P. 
& r l« U ) M  4 1 9 , ciiAupiptKóW > 

Ct. 95 i sł 1-10. 
b  - ł n t e r z #  tu n  pi zł. 4 i 4-50. 
H e n i  i t y  tuzin po sł. 4 i 4.60 
C ht*“lfc  płóciauia tuzin zł. 2'60.

p -  wdzłw gaekie

Skarpetki, po&nzoery
dla pań, panów i dziad.

K R I W A T Y
w n ij większym wyborza

Zamówienia s prowincyi wykonują 
się najsiaranniej.

Na żądania sacsagółowe oanńikL

P. T.
Mam zadzozyt zawiadomić Wysoką Szlachtę i Szan. P. T. 

Puoliczność, iż udało mi s.« zakupić
B A Z A H  O K . Y E N T A L N Y

którego zapasy, składające się z nadzwyczajnych

Dywanów Perskich i Haftów
sprzedaje w lokalu moim

p la c  illaryack i 1. 5
Hoce? francuski (gdzie dawniej byl sklep junilerski p . Yólkera i S; na) 

p o  j a i l z w y c z a j  i i i s k i c l i  c e n a (  u  ;
P u k r o w C e  . . .  . . . .  3 0  z ł r .
B ekana . . . . . .  Tv ,
P o r t i e r y  (  a w u a u i e  . . . .  3 0  n

i wyżej, jakoteż blyszcząoe Sułtan, Chirbachan, Beludżistan, 
Sumak, Mosul s, tudzież i inne dywany wschodnie.

Szan. p. T. Publiczność raczy mój magazyn odwiedzić, 
gdz wszystko znajdzie, w zakres ten wohodząue.

Zara :em uwiadamiam, iz przy moje do n a p r a w y  wszelkie wscnoame 
dywany, które misternie naprawione bed?

Upraszając o liczne odwiedziny, kreślę się z giebokim szaeunkiem
A ,  Z u c k e r .

i

Ogłuszenie.

Q u a k e r  om
wszędzie do nabycia w pakietach po I ft. i '/2 funta

(7 przepiscAi gotowania).

J a k c  p o ż y w i e n i e  d l a  d z i e c i :

N i^dostctoczne i niestosowne pożywienie czyni dziec. 
nerwowemi, któtliwerni i źle Usposobionemu W czasie ich 
szybkiego wzrostu, potrzebują dzieci przeróżnego dobrego 
pożywienia. [

Ża wiele miijsa lub za wiele słodyczy sz k o d z i; BQuii- 
ker O ałs“ (am  rykański owies gnieciony) robi je  zdro- 
wemi i silnemi a tem  samem w yrabia się dobra natura. 
Wszystkim m atkom  poleci si<j do gotow ania ten znako ­
m ity środek spożywczy.

Krajowy szpi.al powszechny we Lwowie ogłasza konkurs na 
10 stypendyów po 15 zł. miesięcznie przez czas trwania nauki v 
szkole dozorozyń dla chorych. Podania należy wnosić do Dyrekcyi 
szpitala do 15 grudnia 1899 r.

Bliższyob ii .formacyi udziela Zarząd szpitala
Lwów dnia 4 listopada 1899.

~~m a  F  o  ~m m m^T h  oH l
( M a ś ć  S a p o m e n t h o l o w a )

laoieranie uśmierzające, wyrobu Eagtsnluszc 
Matl.il Aptekarza w Radomyślu koło Tar 
nowa. Środek popularny, w oierpieniacb 
reumatyoznyoh, gośooowyoh itp. z najle­
pszym skutkiem używany, dostać można 
po oenie: słoik próbny 70 ( i, Słoik duij 

2 złr. 50 ot. w każzej większej aptece. 
Po otrzymaniu należytośoi lub za 

zaliczką wysyła wprost 2 razy dziennie 
apteka w ffcdonyśfu t.nłr Tamowa.

Urzesyłająo pieniądze, dołąozyó na 
leży 6 ot. na Im  przesyłkowy. Celem 
ochrony przeć naślaclowniotwami, proszą 
ządai* wyśażnls: „^aponeniholo wyrobi 
Eugsniuszn Matuli. I przy]w<iwać tylko 
oryginalny w opakowaniu, |ak ^ysunat 
zrnialazoi.j tu abuk padany.

O o lia th -  K a w a  s ło d o w a
królewskiego browaru w Steinbruchu jest najpożywniej 

szy su ogat kaw j.
Wyrabiany jest we własnej fabryce, z tego samego 

słodu, z którego palone jest też rławne i pcTszejhnie 
łubiane

G o l i a t h -  I . s ł o d o w e
które poi econe jest przez profesorów uniwer, yteiu Dra 
Benedikta Wiedniu i przez Dra Korany’ego i Dr. Ke- 
tly’egn w Budapeszcie i nżvwant jesi z iąj lepszy u skut­
kiem i»rzy ciśnieniach nerwuwych, niedokrwistości, nie 
strawdcici i ogólnych osłabieniacu

Goliath- Kawa słodowa
jest najlepszą, najpożywniejszą, najzdrowszą kaw ą; za­
mawiać można w generalnej reprezentacji:

Ignaz Landauer i Synowie, Rudapeszt
G O L I A T H -  P i w o  s ł o d o w e

zamawia się u generalnego zastępcy na Austryę:
A nton K oretz, 

m m * W ie n ,  X V I I I - ,  S ta u d s a iz s e  N e. 1 3 . H

Reoaktor odpowiedaialay: Ludwik Masłowuto”

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie

riko pROROKł
znakomita powieść

Władysława Lubioza
(Biblioteka Macierzy rcL kiej).

Do nabyoia w Eksped- Wyaawniotwa Macierzy, Lwów, 
Pff każ l i a n a m  a n s  9 . Cena 50 ot. z przesyłka 60 ct.

Bi blioteki
Macierzy polskiej

opuści' przse tom piąty i zaw.irs

O f e o  p r o r o k a
czyli

Hanuaz Bystry i jego 
nrzy^ody,

powieść z dawnych czasów, 
napisał

Władysław Łnbiez,
456 stron. 8o 

C e s ia  1  le o io n a . 
z przesyłką pocztową 1 korona 30 gr- 

Cał rocznik „BIL LIC TEKI MA­
CIERZY •*, obejmujący, upróos. po­
wyższej powieści, j aszcz,e 4 di let­
ka. dr. K. W ojciec! uwskiego Jan 
K o c h a n o w s k i  z C z a rn o la s u , 
Br. Bielowskiego i Walerego 3<o 
zińskiego M aw ęd y  i  pow ledcl; 
J. Bryki izyńskiego O  le s io  i 
d r z e w a c h  p r z y p c ln y c h ;  K. 
8zuloa O p o g o d z ie , kosztuj« 

w prenumeraoie:
tylko 2 korony.

Prenumerować można w A je n -  
eyi D z i e n n i k ó w ,  Fasa* 
Rai nmana 1. 9.

O lobno
' (znakumioi 3 
o p ra c o w a n a )

Handel towarów żelaznych
KAROLł KAUSWALDA

w  S ta n i s ł a w o w ie
poleca <l.AS*yny do szycia Singeia popi-a 
wne, piece żelazne z fabryki Friedlańskiej 
Narzędzia masarskie, kasy ogniotrwałe. 
Meble żrlazne, Pompy, Klozety, Wagi 

decymaine.

Zbiór wiadomości /  wssyst- 
kłch gałęsi wiedzy.

Dwa tomy olbrzymia w broszorzi 
tylko 1  zł. 5Q ot., w ładnej opra­
wie 2  s ł. Na przesyłkę pooztuwą 

ucrasza się dołączyć 40 ot.

{ c r s / i a
wyrobu naszego- Zakładu fabrycznego wód mineral­
nych ztucznycn, będącego pod kontrolą Komisyi pratt- 

mysłowej Tcwarsystwa lekarmiego.
używaną bywa w katarach płuc i oskrzelu wogóie przeciw 

kaszlowi z dobrym skutkiem. ;
Cena ilaszki w Krakowie 15 ct.

Do nabycia w aptekaob i droguery&oh. skiad dla Łwow» 
w aptece J .  W e w i orskiego.

K. RŻĄCA i CHMURSKI w  KRAKOWIE,

Papier z fabryki Czerlańskiej.

Najtaniej
inseraty i ogłoszenia.

p rz y jm u je
dc wszystkich bez wyjątku dzień 
ników miejscowych, za, .iejsoo- 

wyoh i zagraricznyoh
Ajencya dzienników i ogłoszeń
L w ó w ,  P a s iz a ż  K a n s m a n a  9 .

(Koszto-jsy n» żąd»n.e gratis).

jest niezawodnym środkiem do 
wyniszczenia

szczurów i myszy
nieszkodliwa dla ludzi i zwierząt 

domowych
Główny skład

W. CZOPP
najstarszy galicyjski handel 

farb, p tostów i lakierów 
Żółkiewaaa 2.

Hok założenia 184L

męskich, angielskich, f-anouskich 
wieJfń kich, w najmodniejszrch 
fasonach i wzorach c 1 30 ct, do 

3 złr. sihuka

Górski i Szydłowski
L*ów, plac Maryaoki liczba 8. 
W  B ! IZt 11 jHOWICACH 

pod L. w  o w e in.
Ztklad wodoleczniczy 'raz z pensje- 

natem lalą zimę ot nrtv. Miejscowość te  
wszech miar prześliczna, siusunki zdro­
wotne wyborne. Lekarz, poczta, telegraf 
w miejscu D o jazd  koleją. Powozy ns żą­
danie. Leny bardzo przystępne. ' 

Zgłoszenia przyjmuje
ZA  R Z Ą D ^

około 10,000 vyraz< w obcych i łacińskich 
przysłćp i sentencji w uolskiej mowie 
•iżj-yauych, wraz z ich dokładnem obja 

śnieniem 
1 tlena w wprawie 75 ct.

Do n i m  w e w $z)sfficli ts^ p r a ia c li
Zł nadesłaniem przekazem 8 5  ct. wy- 

iyłsi tanko L W ę g ja r>-ia i  a n ty k w ,

STANISŁAWA KdHLEftA
Lwó” . nl Batorego 1 28.

A R T U R  K O S C I C K '
(SYRroSZ)

Lwóa, nliea Zamarstynow <a 1 11 (do» 
lżbinyl »i Trzeciego Mąis liczba 2, 

pol»a wyuorny V a w r  wprost .  Ameryki 
■W kim od 75 ct. N wlepszł W nrh& ij 
■ół kii. ud 1.50, k o a i a h  an>-»cyjiy o- 

ba* Bunr wil«P*»y w1 '  -2u u, \H
Dtnfer«e> kełaadsrekl- - «  ki

Rutynowany administrator dóbr
:ze<-h, teoretycznie i praktycznie wy- 

ksz alcony, z d >l-rem! nolecenif.mi, z 
kaacya, poszukuje po-»d,' luf dzierża­
wy, ewentualnie kupnu fulwarka. ^dies : 
K. Gostyósfi i J. Ais, Lwów, plac Ha­

licki liczba 3.

Wina 1895
w la & n eęi
chowu

Lgadna, dostarcza od 50 litrów wzwyż 
Jiała liti po 24 ct., cztrwon* po A. 
B e i e d i k t  A e r i  i, w’«J oial dóbr 
tanak G e  l i t  M b  przy Gaarbitz r  8 ty rył.

N ow e w ydanie

Dzieł Sienkiewicza
v  ab tomach 

i y l h f f  d l a  p r e n u m e r H t o r ó u

%

nawierao DęoasHi (oprocz /Drylo- 
giiH) wszystkie utworj

au jn „000 VADIS.
Począwszy od N„ R, 1899 kaidy 
prenumerator otrzyma on mieiiąo

darmo tom Sienkiewicza
co nąlmniel 10 ark"s-ty druku. 

Roczna prenumr-ata „Tygodnik- Ulu- 
itriwanego" wrar z 12-ma tomami Dzir1 

Sienki-wicza wrnos1, warta nli 3 dr. 
60 ct. 7j przesylk- pocztowa 8 łr 76 ct.

P-.enumeratę 'pizyjmpją: G kew nH
Łj e .  e r a  i i  n  -• 3d e> l y g o t l n P  
t a  we L w o w ie  Passti Hausmana 9 

i wysyła numer* "karowe i prospektu 
gratis.

Dla nowo przy br-ra jącyet pr< * 
numeratorÓY- -ą w zapasie zeszyty od 
tgo stycznia wraz z ujdanem l Już to* 
mami nism Sienkiewicza.

Pocs ątek do i stycznia nowieści „Kr: 
żacy” itóret cią, da szy drnkuje Tygodi 
-uzna nabyć za dopłatą guldena.

Drukarnia Narodowp btam8in,w Mauiectó i — D^ów. ul. Kopernika 1, 9


